
Kobieta z wyspy Formozy, 
nawiedzonej trzęsieniem zie 
mi, w oryginalnem nakry
ciu głowy, z ogromny cyga 
rem L-tńre pali przez cały 

dzień. 

Ceno · 10 ttroszg 
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wyzdrowiał po chorobie, 
której się nabawił -.podczas 
wyczerpujących podróży 

dyplomaty~znych, 

Samobójstwo w godzin~ po ś bie 
Tragiczny finał romansu operatora kina ,,Victoria 11

' z manikirzystką.
W obawie przed zdemaskowaniem, bigamista rzucił się pod pociąg 
WsirzqsOłqcg dro1nof •••ilosou w ~odzi 

łych kłótni Mestman porzucił ią I żył 
z nią odtąd w separacii. Nied;1. wno 
przeniósł się dio Łodzi, gdzie otrzymał 
pracę w kinie „Victoria" i g-dzie 1J(JZ1nal 
Snotalską. 

Łódź, 29 kwietnia. rym przed kilku J!odzinami, złączyła się W czwartek manikurzvstka zwol-
(k) - Sobotni „Express" przyniósł węzłami na całe życie. · niła się z pracy i zaprosiła wszystkich 

wiadomość o znalezieniu na torze kole- Rozpacz młodej wdowy nie miała gra- pracowników zakładu na wesele, ma-
jowym między Łodzią a Widzewem, tru- nic. Uległa ona silnemu rozstrojowi ner- jące się odbyć w dniu wczoraiszym. 
pa młodego mężczyzny. O godz. 9.30 ra- wowemu i z trudem lekarzowi pogoto- Przed kolegami nie ukrvwata swe
no kilku robotników, idących do pracy, wia udało się przywrócić ją do przytom- go zadowolenia, że wstąipi w związki 
na-tknęło się w odległości jednego kilo- noścL małżeńskie z cztowiekiem. którego ko-
metra od Łodzi na kadłub ludzki, leżący cha i który potrafi zapewnić iei utrzy-
w kałuży krwi na szynach. Gdy przera- 60fa(i) m1·łos'c" man·k·I ystkl• manie. żeni swem odkrvciem uszli kilka kroków "I I rz 
w odległości dziesięciu metrów od miejs
ca, gdzie leżał kadłub, znaleźli głowę de 
nata, równo odciętą od tułowia. 

Władze policyjne stanęły przed za
gadką kryminalną. Przy zwłokach męż
czyzny nie znaleziono żadnych dokumen 
tów, na podstawie których możnaby 
ustalić tożsamość denata. 

Trupa przewieziono do prosektorjum 
miejskiego i władze wszczęły energicz
ne śledztwo, mające na celu ustalenie, 
czy na torze kolejowym zaszedł wypa
dek zbrodni, czy amobóistwa. 

Tajemnicze znikniecie 
Tymczasem w sobotę, w południe, do 

władz policyjnyph zgłosiła się Ziuta Sno 
talska (Sobieskiel!o 10)1 manikirzystka, 
pracująca w zakładzie fryzjerskim przy 
ul. Traugutta 2 i złożyła zameldowanie, 
że mąż jej, z którym telio samego dnia 
wzięła ślub, Wiktor Mestman (Miedziana 
nr. 11), w pół godziny po ceremonji ślułJ 
nej, wyszedł z domu, oświadczając, że 
wróci za pół godziny i więcej się nie po
kazał. 

Być moie, że do zameldowania fego, 
władze nie przywiązałyby większej wa- I 
gi, gdyby nie to, że rysopis podany przez 
manikirzystkę, zgadzał się z rysopisem 
denata, znalezionego na torze kolejo
wym. 

Snofalska, która u·dała się niezwłocz 
nie do prosektorium miejskiego rta ul. 
Ląkową. z przerażeniem skonstatowała, 
że trup bez Jtł<>wy, jest jej mężem, z któ-

Sterylizacja ·w Polsce 
Rada Zdrowia zbada projekt 
przepisów sterylizacyinych 

Na rozpoczynających się dziś obra
dach paiastwowej Rady Zdrowia, znaj
dzie się projekt przepisów sterylizacyj
nych, opracowanych -przez Polskie Tow. 
Eugeniczne. Projet ten przewiduje moż
ność sterylizacji osób, obarczonych nie
uleczalnemi chorobami, bądź też cho
rych umysłow'.), na mocy decyzji sądawe1 

Dzieje miłości młodej i pięknej mani
kirzystki z Wiktorem Mestmanem, ope
ratorem kina „Victoria" w Łodzi, są nie 
zwykłe i naskutek fatalneJ!o zbiegu oko
liczności spowodowały trai.ticzny wypa
dek, jakiesto nie notowały jeszcze kroni
ki kryminalne. 

Snotalska pracowała przed kilku mie 
siącami w zakładzie fryzjerskim Schwał 
bego przy ul. Nawrot. Tam poznała Mest 
mana, który przychodził stale do zakła
du i oczarowany pięknością młodej dzie 
wczyny, zakochał się w nivj bez pa '.ęci 

Przed dwoma miesiącami, Snotalska 
przeniosła się do zakładu fryzjerskiego 
przy ul. Traugutta 2, gdzie dotąd pracu
je. Codziennie po pracy, czekał na nią 
przed zakładem Mestmana, z którym by 
ła już zaręczona. Młodzi poczę1i mówić 
o ślubie, której!.o termin naznaczono na 
dzień 27 kwietnia, t. j. na ubiegłą sobotę 

·Trup na torze 
Co się stało z Wiktorem Mestma

nem? Czy popełnił samobóistwo, czy 
też został nap_adnięty i rzuconv pod po 
ciąg? 

Na podstawie danvch i oglcdzin 
zwłok ustaloM. że Mestman uopetnil 
samobójstwo. Nasuwa sie pytanie, dla 
czego uczynił ten desperacki krok w 
pół godziny p0 ślubie, 2dY zwiazał sie 
, całe życie z kobieta. która kochał I 
gdy - zdawałoby się - osła2nął to. 
cze20 pragnął? . 

Według zebranych przez nas wiado 
mości przyczyna, która pchneta opera
tora kinowego w objęcia śmierci, przed 
stawia się następuiaco: 

Mestman był żonaty. żona jego 
mieszka w Katowicach. Naskutek ciąg 
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Czy Belgja uzna Sowiety? 
Zapowiedziane przez premiera van Zeelanda uznanie Sowietów 

budzi liczne sprzeciwy 
Bruksela, 29 kwietnia. gulowania sprawy długów Rosji carskiej 

Z Brukseli donoszą: gabinet van Zee· wobec państwa i obywateli belgijskich. 
landa zamieścił, jak wiadomo, w swej de Długi te wynoszą niemal 30 miliardów 
klaracji programowej zapowiedź uznania franków bel~ijskich. 
Sowietów. Sprawa ta jednak budzi sprze Dziennik „Nation Bel)!e", omawiając 
ciwy w pewnych kołach politycznych.- sprawę uznania Sowietów, dochodzi do 
Senator Dens, członek komisji spraw za wnios~u, fe . akcja ta ·przyniesie Belgji 
granicznych senatu, opracował sprawo- jwięcej szkóll, aniżeli korzyści. Sowiety 
zdanie, które zostanie ogłoszone podczas 

1

. niewątipliwie będą się starały wzmóc pro 
debaty nad budżetem ministerstwa spr. pagandę komunistyczną w Belgji i w 
zagranicznych. Raport uwarunkowuje Kongu belgijskieim.. 
podjęcie stosunków z Sowietami do ure-

Rzuciła s·ię z 4-g·o piętra na bruk 
Samobójstwo młodej słu!ące) po zerwaniu z narzeczonym 

Lódź, 29 kwietnia. silnie podniecona. Młoda dziewczyna 

Mcstman kochał nad żvcie S11otal
siką. Nie wyobrażał sobie życia bez 
ni~j i zaślepiony swą miłościa nie na· 
myślał się nad skukami popełnienia bi" 
gamji. 

Dopiero po ślubie zbiidzitv si-ę w 
nim refleksje. Nieprzytomnv wskutek 
wypitego alkoholu w godzine oo slubie 
udał się za miasto i osowiałv kroczył 
wzdłuż toru kolejowego; Na2łe nadje· 
chał pociąg. W móz2u Mestmana zro· 
dzila się szybka jak błyskawica myśl i 
w tejże chwili rzucił sie pOd pociąg, któ 
re1rn nie zdołano inż zahamować. Gło· 
wa Mestmana odcięta od tułowia spa
dła z szyn i potoczyła sie klika metrów. 

Zamia t wesela 
pogrzebowa 

stypa 

O tragicznym WYiPadku nie wkdzłat 
nikt z zaproszonych gości weselnyc..h. 
Wczoraj rano do mieszkania Snotal· 
skiej przy ulicy SobieskJe20 10 przy. 
słano kilkanaście koszy liwiatów i d~ 
pesze gratulacyjue. 

A o godz. 7-ej wieczorem do skrom 
nego mieszkanka, w którem oanowała 
żałoba, poczęli się schOdzić 2'.0ście we· 
setni. Powitała ich Snota1ska w czar· 
nej żałobnej sukni i z zaolakanemi o· 
czyma. Wśród przybytych zaoanowa
ła konsternacja, a gdy d·~wiedzieli sie o 
tragicznym wypadku złożvli młodej 
wdowie kondolencJe. 

I teraz nastę1p11je ieszc:ze ieden tra
giczny moment w teJ tak bardzo smut
nej historji. Przy suto zastawionym 
stole zamiast uczty weselnei odbyła się 
stypa pogrzebowa„. 

Krwawe rozpraszanie zebrania 
komunistycznego 

pod Wiedniem.-Wiele os6b 
rannych 

Wiedeń, 29 kwietnia (PAT) 
Policja rozproszyła potaiemne ze

branie komunistyczne w ttadesdorf · w 
pobliżu Wiednia. Wiele v:iiób został« 
rannych, w tej liczbie dwuch żandar· 
mów. l.Jokonano 16 aresztowań. 

Pod samochodem Wniosek o sterylizację będzie miał 
również prawo zgłaszać sam zaintereso-

(gr). Dziś około godziny 3-ej nad ra- udała się na klatkę schodową. Po upły
nem jakiś spóźniony lokator, powraca- wie kilkunastu minut stało się nieszczę
cający do domu przy ul. Pomorskiej 93 ścle. Na parapecie okna 4-go piętra klat
sp<>strzegł z przerażeniem, Iż na po- kl schodowej leżało palto I kapelusz de
dwórzu spoczywa ciało jakiejś młodej speratki. Kuleszówna rzuciła się z okna 
kobiety. Denatka leżala w kałuży krwi. czwartego piętra na bruk. Lódi, 29 kwietnia. 

wany. Zawezwano niezw1ocznie pogotowie Dowiadujemy się, że desperatka (gr). Wczoraj wieczorem przy ulicy 
miejskie. miała narzeczonego. Ostatnio doszło Narutowicza, około nr. 22 dostała się 

Dyżurny lekarz stwlerddł złamanie między młodymi do nieporozumień i pod koła przejeżdżającego samochOdu, Straż niemiecka strzela 
do f1r ekraczających granicę podstawy czaszki oraz połamanie krę- wczoraj dowiedziała się nleszczęśllwa Sejna Fuks, zamieszkała przy ulicy Ce-

litewskc-niemiecką gosłupa. W stanie beznadziejnym prze- dziewczyna, Ze między nimi wszystko gielnianej 22. 
wieziono ją do szpitala im. Prez. Moś· skończone. Ostatnią noc spędziła jesz- Puksowa przecho-dzila przez jezdnię 

Królewiec, 29 kwietnia (PAT) ciokfogo, gdzie po trzech godzinach mę- cze w towarzystwie kochanka. w chwili, gdy z nadmierną szybkością 
„Lietuvos Aidas" podaje, że ostał- czarni, o godzinie 6.20 wyzionęła du- Jaka byla między nimi rożmowa na- pędziło auto osobowe. Nim poszkodo· 

nio strażnicy niemieccy na po2ranlczu cha. razie nie ustalono. Faktem jednak jest, iż wana zdążyła się zorjentować, wóz ude 
strzelają z całą bezwzidednościa do o- Denatka została przez dozor·cę domu rKuleszówna tak się przejęła zerwaniem, rzył ją z taką siłą, iż padła na bruk uli
sób, przekraczających 2ranice litewsko natychmiast rozpoznana. Była to Siu- iż postanowiła odebrać sobie życie. czny, tracąc przytomność. Do rannej 
niemiecką. żąca właściciela dom.u przy ul. Pomor- Wstrząsające samobójstwo ogólnie zawez\vano pogotowie Ubezpieczalni 

W tych dniach został zastrzelony I skiej 93, 20-letnia Zof]a Kulesza. [lubianej młodej i wesołeJ dziewczyny~ społecznej. Dyżurny lekarz opatrzył ran 
nie. jaki ttennig i obywatel ~iemiecki D~i~wczyna powróciła o, godzinie wywołał?.'~ domu prz~ uJ. Pomorskiej 1 ną. poczem przewiózł jQ, do domu, dokąd 
Neumann. Niemcy zarzłlC&ia lJll UIJ)ra- trzec1eJ do domu. Dozorca, ktory otwo- nr. 93 w1elk1e przygnęb1em~- zawezwano lekarza. Spraw'ca przejccha 
wianie szmught. I rzył jej bramę skonstatował, iż byta ona ! nia zbieg!, korzvstając z zamieszania . . 



„Biały niewolnik szuka nabywcy„." 
E~,sce .ntryczny młodzieniec rozrzucał bank_noty dolarowe wśród pr~eehod· 
n1ow. --·Dla eksperymentu .•• obrabował willę krezusa amerykanskłego 

Awanturnicza epopea zwarjowanego Amerykanina 
. (z). W pobliżu Miami na Florydzie zwykłego czynu. Flit przyłączył się do wiele lat w jednym z największych pa- włedllwłenłe, te z włamania ole clą;nal 

zgmął w wypadku. samocho.dow~m zna- bandy ·włamywaczy, którzy za Jego na- ryskich pałaców licytacyjnych, zawę- żadnych zysków materjalnych, ponle
ny w towar~ystwie nowo3·orsk1em ze mową I dzięki udziel. wskazówlwm, drowaly do willi miljonera, który zali- waż cały lup p0dzielll miedzy swych to

. s":'ych oryginalnych . kawałów Gaston doszczętnie splądrowali willę zaprzyjaź- czat nawet do swych zbiorów łóżko, na warzyszy. Jego celem było jedynie ode-
F!Jt. · . . nionego z flitem bogacza nowojorskie- którym zmarł Nap0leon. granie choć raz w życiu roH genttema-

Dziwactwa F!1t~, które przysporo/- go. Ten amerykański krezus, który był Ostatni eksperyment przedsiębior- na • włamywacza, co mu sie też w ZU• 

ty mu popularnosc1, b,YlY zr?dtem m~- p a. s j o no w a n y m zbieraczem czego flita udał się znakomicie. War- pełności udało. 
wyczerpanyc.h klopoto:v dla Jego r.odz1- posiadał w swej willi w Pottersham nie- tość wywiezionych przez szajkę mebli Niewiadomo, coby jeszcze preyszlO' 
ny .. Choro~l!w~ manJa zwr~cama i:ia przebrane skarby, m. in. rzadkie okazy i dzieł sztuki wynosila klłkaset tysięcy na myśl temu ekscentrycznemu Amery
s1eb1e u:v-rag1 ogołu zaprow~dz1ła go kil- mebli antycznych. Najdroższe i najpięk- dolarów. Flit sam oddał się następnie w kaninowi, gdyby nieszczęśliwy wypa
kakrotme za mury ~akładow dla. urny- niejsze antyki, jakie prz~wijaty się przez ręce policji, wystawiając na swo uspra· dek nie przerwał pasma jego życia. 
słowo· chorych. Kazdorazowo Jednak.~ 
uznawany byt przez lekarzy - psychja-

. :::~ :łi~f~:;~t~yz~~~~~~c~:i. ~~= Krwawe poiedynki zazdrosnych kobiet 
~ieść. Pe'7'ien autor sce_niczny przero- Dwie piękności bi szpan' '-'!kie stoczyły śmiertelny bój na sztylety 
bit nawet 3eden z lrnwalow na scenę. "' i=:f • 

Premjera komedH, wystawionej p. t.
1 
Rycerskie· zapasy zamieniły się w walkę na ••. zęby I paznokcie 

;~~~r!~;~6~~ieG~~~~~" i;blrJ~~ao:is~~:, Rycerze w spo' dn·1cy'' bo1·ą s·1.a oszpecenia 
·st~pn.eg? wiecz?r~, Flit ~ towarzystwie ' ' ~ • •• 
dziesięcm przyiacwł zamscenłzował wf (z) Poraz drugi w krótkim czasie po- Tym razem malarka zwierząt Wes- Niewia·domo wpraW1dzte, CZY. doszlo-
.teatrzef'r~esłyc~a1a sk~t2tdal. Nt.a dipy! licja londyńska z,dołala w ostatniej chwili ney wyzwała na pistolety lekarkę Been. by clio wymiany strza:łów. faktem iest 
~rzez i a zna~. n~ , wys r~a ow l przeszkodzić odbyciu Pojedynek miał się odbyć w ogrodzie bowiem, że na przestrzeni wielu dzie_.. 

_ slepe~i na?0 iam,i .. Wsro.d zdezone~to-! pojedynku między dwiema kobietami. willi w tlavmarket. · siatków lat kobiety były bardzo rzadko 
waneJ pub1Jcznosc1 wybuchła pamka.

1 
·-'"".„„„,,„ .... ......,.., •• ,, .• " ... ""'~,..,,...,..,..,,...,..,...,,.""...___...,,-,, ,,.,,.,, .................. ,,..,,...._~~ oc:ciooo• poc1'.ągane do odp0Wl·e..1'-1'alnośc1' za '\V'V'..· 

Flita aresztowano, przed wyprowadze- · „ •.. ,„„ ......... ;..,............,........,.....,_..,.„„....,..,..,,."'_"·A""- ....... ~ -........ ~....-~...,...,.......__ • . kroczenie przeciwko p~agrafowi op~ 

. ni~m go ~dążyt jesz~z~ wygłosić do pu-1 Ja·k tan" czą :apasze paryscy jedynkach. Dzi·eje się to w pierwszym 
_ bhcznośc1 przemów1eme, w którem za- U rzędzie dllatego że kobiety obawiają sio 
gro~it, że strzelani~a powtórzy· się rów- • · . • • _ • kalectwa, zniek'sztajcenia itp. . 
nłez następnego dma. . 

1 

Fhrt przy pomocy ~rze~e_ł„. - Panow!e !11e grzeszą zbytnią Znane są jednak wy·padki, kiedy ko-
Flit~ skazano na,? tygodn!e ar~sztu,. uprze.1mosc1ą wobec płci pięknej biety w walce o mężczyznę uciekają się 

lecz osiągną! on sw~J cel, pomewaz sztu Na jednem z przedmieść paryskich krzeseł wypisane są białemi literami nal 1 do morderczej broni. Przed· paru zale· 
ka został zdJęta. z afisz~. . mieści się lokal rozrywkowy apaszy, rozmaitsze aforyzmy i sentymenty. l dwie laty dwie hiszpańskie robotnice; 

Pewnego dm~, w krotce po te~ a wan- noszący wielce efektowną nazwę. „Tan- Przy pomocy tych napisów ludzie, któ-
1 
zatru.dnione w fabryce .tytoni~wej, uda· 

, tur~e, _ukazało się _w iednem. z pism bo- go kota". Oprócz , typowych apaszy rzy się zupełnie nie znają, prowadzą ły się do ocllległego o ktlka kilometrów 
ston~ktch olbr~ym~ch , r?zm1arow ogło- przychodzą tam drobni przestępcy, nie- bardzo urozmaicony flirt. lasku, gdzie 

1 
szeme. następu1ącer.tresc1.: , • bieskie ptaki, ludzie niewiadomego po- . Stroje gośd uKociego tanga" są wca- bez sekundantów odbyły krwawy poJe-

„Bmiy --niew?łmk, cieszący się do~ chodzenia i nieznanych źródeł utrzyma- le ni!')wymuszone. Poflfoważ na sali j'est dynek. 

1 s~ona.t~m ,. zd_row1~m, o pler~vs~~rzę~· nia. gorc\ćo, panowie zdeJmuJą kołnierzyki I Opatrzone ·w sztylety, obie dzlewczY• -
nych manierach pragnie znalezć naoyw- W dużej sali, powstałej prawdopo- rozpinają głęboko koszule. Panie mają ny walczyły zawzięcie 1 systematycznie. 
c~. Cena 10.000 dolarów". dobnie z połączenia kilku mniejszych na sobie tanie sukienki z malemi deko!- Jedna z nich odniosła 17 ran klutych, a 

„Niewolnikiem" tym by, oczywiście 

1 

pokoi, znajduje się w rogu pokaźny bu- tarni, swetry, a na nogach zamiast poń- druga aż 21. Obydwie znaleziono bez 
Flit: Zrozpac~ony 'YY~rykami syn~ flit fet. ze stolikiem dl~ gości. Dr~ga czę~ć czo~h, ~w~nięte n~ kostce skarpetki. ~by przytomności w kałuży krwi. Prz.::wie
senior zagroził cofrnęc1em pokazneJ ren-1 sali przeznaczona Jest wylączme na tan- czaJe, Jakie panuJą w tern środowisku, zione do szpitala, zmarły wskutek upły• 
ty miesięcznej, umożliwiającej mtodzień 

1 

ce. Na obszernym balkonie bez o bramo- są niezwykle swobodne. Uprzejmość j wu krwi, jedna po dwudziestu czterech, 
· cowi jego awanturniczy tryb życia. wania, umieszczonym na wysokośd kil- wobec dam wogóle nie obowiązuje. Taki druga po .'.311' godzinach. 
Groźba ta nie odniosła jednak pożądu- 1 ku metrów, kró,luje orkiestra, złożona z nprz. po skończonym tańcu młodzieńcy Smutny byt również wynik walki na 
nego skutku, ponieważ Gaston flit ze, fortepianu, dwu harmonji i kilku instru- nie odprowadzają swych tancerek na florety, do której stanęty pewna zazdros 
swej strony zapowiedział, że przyłączy mentów dętych. miejsce, ale zostawiają Je w środku s·an, na o swego ukochanego ni~wiasta i jej 
się do bandy włamywaczy, jeżeli nie Reflektory o wielobarwnych, rucho- kłaniają się i odchodzą, zaś damy same szczęśliwsza rywalka - pia 1~tka. 'fa 
otrzyma swych zwykłych poborów. mych szkłach, rzucają na salę nastrojo- wracają do swoich stolików. ostatnia doznała taJk poważnego prze· 
Flit senjor ustąpit. I we, fantastyczne światla. Na oparciach cięcia prawego prledramieuia, że ?ntU• 

Niebawem dziwak wpadł na nowyl ~ 1 szona była zrezygnować z~ swe! kar)e• 

pomysł. Zawarł w swym klubie z kilko- Portret Bism:arck::a w darze od Hitler:. \ry ll!uzycznej. w charakterze sekmi-
. ma przyjaciółmi oryginalny zakład Zo- ; U U U dantow występowały same kobiety. 

b 
. · t · · • • • _! • , „ . Zwyciężczyni otrzymata Umrę 6-ciu mle· 

-. o~v1ąza1 się m1.ancw1c1e .w ~ewnym ru I Olbrzymia Iłośc prezentow ślubnych przysporzyła l t I t 
--ch\1wym punkcie na 5-eJ Uhcy rozda- • • • s ęcy w ęz en a. 
wać ·banknoty jednodolarowe. Zakład I Goeringowi wiele kłopotów... W innym wypadku nadeszli. w ?stat· 

. · 9piewał na większą sumę, ponieważ flit (;z). Berliński korespondent „Daily I leźć miejsce dla dwuch olbrzymich szaf niej chwili ~rzY_i.i.dele pr~ec.:1w1!1czek, 
twierdzi!, że przechodnie niechętnie bę-. Mail" opisuj~ n~ łamac~ swego d~i~nni- artystycznych, ofiarowanych przez mia kt~r~y zap~~eglt ~ł1rawd~1~ poJedyn
dą przyjmowali od niego pieniądze wj ka kłopoty, Jakie wymkły dla mm1stra sta Norymbergę i Lubekę. kowi, lecz me m~ll przc~zkodzić bój~ 
przypuszczeniu, że chodzi tu o ulotki re- prus~<iego_ Goeringa w zwi,ązku, z otrzy- Spośród mniej masywnych prezen- ce, w które! dwadz~~;-cia ostryoh pazno• 
klamowc. mamem hcznych prezentow slubnych, tów nowożeńcy otrzymali srebrny mo- kietków I cztery rz.,_ ... y z~bków o~eg~~łr 

flit byt widocznie dobrym znawcą; nie znajdujących zostosowania w gos~ del dawnego okręgu, który zarząd miej- niepośle~nlą rolę. KiJ ~Je, czy prnw.J.z.1• 
ludzi. Rzadko kiedy wyciągała się _ dłoń: podarstwie domowem. ski ttamburga wydobył ze swego ar- wy poJedynek przymósłb~ po~ohme 
prwcbndnia po ofiarowane przez niego Tak naprz., generał Goering i jego chiwum, dalej srebro stołowe od prze- krn:a~Y. Pl?n? ... W Bru~seh. le~kie za
bankncty dolr.rowe. Natomiast obserwu małżonka nie wiedzą, gd'Zie mają umie:- mystowców zachodnich Niemiec, dużą ur:ism~cte 1edne3 z przeciwm:;zeh<' spra
jc:,cy go policjant ujął Flita, podejrzewa- ścić bronzową figurę Fryderyka Wiei- ilość wyborowych win reńskich itd. wiło, ze oble walc'lące p~dły sobie, ~ 
jąc go o jakiś oszukańczy trick. I kiego, naturalnej wielkości, -otrzymaną i Od łlitlera gen. Ooertn1 otrzymał objęcia ze łzami rozczulema„ w ocz~~,b I 

Nic'lookojny duch, pchnął go do nie- od armU niemieckie·j. Nielatwo też zna- portret Bismarcka będący jednym z zawarły „krwawy związek przecr\'\ ko 
1'00 0s0<::• ~0000000000000000000000000000000000000000000000000000000 I t h t tó ~ 1 k 1 „ obiektowi sporu„. . rzec por re w „ze aznego anc erza. W jednej z wi:;sek w ponliżu Biato· 

Pnmn1·k ulicznego roznos•1c•1e1~ g~zet pendzla słynnego Len~acha. Francuski grcdu doszto do p:;.;e,~~111ki1 pomh~dzy 
U 1 u u poseł nadesłał 4 butelki bardzo starego d~iema piękności;imi wiejskiemi. które 

. " brandy. pragnęły na tej um·lu r:Jzstrzvgnąć 
ufundowany przez amerykańskich „królów prasowych Największą przyjemność sprawiła spór o to, która z ni..::h posiada wit.;cej 

(z). Większość amerykańskich „kró· nowią w znacznej mierze o powodzeniu bodaj Goeringowi szabla szczerozłota, uprawnień do czarnookieg·:) Swetozara. 
łów prasowych" rozpoczynała swą ka- wydawnictwa. stanowiąca dar lotni-ctwa niemieckiego. Uzbrojone w dłmde, ostre noże ku· 
rjerę bardzo, skr,omnie, wspinając się Dla upamiętnienia roli kolportera Rękojeść szabii ozdobiona jest inkrusta- chenne, przeciwniczki stanęły naprze

-. szczebel po szczeblu po drabinie spo- ulicznego kilku wydawców południowo-, cją z kości słoniowej i lapis-lazuli. Bę- ciw siebi1e, po uprzedniem zastrzeżeniu, 
łecznej, by zająć w końcu niebotyczne .amerykańskich postanowiło ufundować dzie ona doskonale ~asowała do mundu- że twarze ich są „nietykalne". 

- stanowisko na czele potężnych koncer- „gazeciarzom" całe~o świata P!ękn?" r~ lotnictwa, którego Goering jest mi- Pierwsze minuty upłynęły przepiso-
. nów prasowych. Przed pół wiekiem pomnik. Przedstawia on olbrzymią h- mstrem. . . wo. Gdy Jednak bardziej krewka dzie-

dziennikarstwo amerykańskie znajdo- gurę ,,g~zeciarza" z rozwiany.m .wło- Wre,szc1e kanarek w srebrne! ~lat~e woja przejechała się nożem po twarzy 
wato · si-ę w powijakach, i każdy dobry sem ł phką gaz~t w ręku. Pommk odla-, w formie samutotu, okazowa swima swej przeciwniczki ta wykluła jej le-
pomyst w dziedzinie reorganizacji tej ny jest z bronzu, a odslonięcie jego od-1 (którą Goering ofiarował naczelnikowi we oko. ' 
gałęzi padał na podatny grunt. byto . się wśród wi~lkic,~ uroczystości. s'Yej. os~bist~j warty), dwa żywe n~e- 1 Przed sądem · od1powiadatv obie, o-

Codziennie od wczesnych godzin ran- Niejeden „gazeciarz , który byt o-J dzwiadk1, ofiarowane przez posła eg1p-. skarżone o udział w bóice. Sad bialo-
nych aż do późnego wieczora. kolpor- .hecny ,n~ uroczY'.~tościac~, i:iarzyl ~I skiego •. k~ór~ up.olo'Y~t je w Pinlandji,' gr~dz:ki nie uznat szlachetnych, moty
terzy pism przebiegaH ulice mia~ta, :o.z skryt~s~1 ducha'. 1z .sarn k1edys zostame i ?ur?pe3sk1 b!zon 1 dz1k1 k~ba~ zamy~a- yvow P,~iedynku, nkreślajsc g:o bJ'llt<i.lnie 
powszechniając wychodzące dz1enmki .. \ właśc1c1elem w1elk1el1'0 koncernu ora- , Ją listę .o~ygmal.nych ~pom1~lrnw, zl.?~o- Jako boJkę. Skazat więc iedn;i, z 1 n cst-
Dziś jeszcze w Ameryce Poł,udnioweJ sowegG„. I nvch 1711rn_strow1 Goermgow1 z okazJt Je- nicze,k na 5 mi·esięcy, drugą na jeden 
niezmordowani kolporterzy uliczni sta- go zaslubtn. I rok wlezienia. 
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S.TRESZCZENlf POCZATKU POWIESCI. Odległość między autami zmniejszała Tomasz nie usiuchal wezwanie. Padn - Ile pan żąda? .• 
Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- się. Robert trzymał już rękę na klamce strzał. Tomasz przystanął, wzniósl do! „Reflektant" zamilkł. Bał ·się wy-

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym d · k b d · d · 1 ' d b k ł · · ·ć B ł · · ] " N" 

.'• 

: ' 

lokalu „Albatros", gdzie występuje talemnicza rzw1cze , y w o powie mej chwi i gory ramiona, jakg y y szu a oparcia r m1em cenę. y Jeszcze „zie ony . ie 
para tancerzy w maskach __.: „Grzegorz 1 Ju- wyskoczyć. Nagle taksówka zboczyła, i zwalił się na ziemię. t wiedział ile się za to bierze. Może za- . 
lita„.· On jest synem kamerdynera, ona - hra- wpadła na latarnię i z hukiem zwaliła - Sprowadź taksówkę„. Szybko!„„ ! mało ?„. Liczył mniej-więcej sto, sto pięć- · 

potajemnie w Pięknym tancerzu, lecz on nie Tomasz niewątpliwie umyślnie spo- Po chwili ranriy leżał już w taksów- - Nie wiem„. Niech· pan powie .. 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się się na chodnik„. - roz,kazał Grzegorzowi. t~ dziesiąt„„ 

zwraca na nią uwagi. wodował ten wypadek, gdyż zd•iżyl je- ce, która zdążała do szpitala. Ale po - Za trzy pokoje nie płacimy zazwy 
Pewnego wieczoru Julita w§ród tańca pada k , d b · · · · · 300 • t h ' ~t 

nagłe na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna szcze wys oczyc z pę zącej rr.aszyny. drodze Ro ert dokonał jeszcze jednej 1 czaJ w1ęceJ mz z10 yc za noc„. ~o 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- - Stać! - zawołał Robert. operacji. Zgolit mu mianowicie boko-1 złotych od pokoju„. Zgadza się pan? · ' 
c-erki. przyłożył ucho do obnażonej pieni 1 o- Zgrzytnęły hamulce. Maszyna wko- brody i ściął włosy, zmieniając w ten Oczy zapłonęły mu radością„ Daw-
znajmil; że tancerka nie żyje. Na jeJ ramie- pala się w ziemię. Jejmość jęknęła prze s'posób radykalnie wygląd jego twarzy. I no już nie zarobił tak wielkiej sumy w 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. raźliwie, spadając z ławki. Robert wy- Jednakże w drodze do szpitahl zbrod- ciągu jednej nocy. Targowanie ·się n.ie ma 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka skoczył na chodnik. Widział Tomasza niarz wyzionął ducha. Ciało J"eo-o prze-1 sensu. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją jegomość !!> 

we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz wpadającego do bramy jakieg1 1~ domu · kazane zostało wł<.dzom jako zwłoki - Zgadzam się„. . . . 
tajemniczy „lekarz" znikl bez śladu. - Stać! - krzyknął, nacisk~jąc cyn~ I ,,niezna.nego opryszka". - Więc dobrze„. Po południu Przyj-

Gtzegorz Lubow, wezwany do martwe!. giel. dą moi ludzie i poczynią o,dpowiednie,. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdzi/ ku swemu - ~ Ro•d•łał 

8
..., przygotowania„. Jeszcze· jedno: .. Jak tam ' 

wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- • • • dozorca? .. Nie wsypie? 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna· (LJ 

1
, (l t • u - Nie„. On lubi dostać coś do łapy.„ 

joma tancerka została w podstępny sposób za- P!~ ,IQ ~ 69 n I I - To się rozumie„. Dobrze„ A wrę~ 
mordowana. " ...;/ • - " ~ ~ „ załatwione„. Tit pan ·ma sto . złotych za-

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry śledztwo Smierć Tomasza dała Robertowi moż-j z dołu, zapukał do drzwi. datku„. Reszta jutro nad ranem . . O szó-
w tel sp.rawie, stale wobec o'.erozwf:tzatnei za- n ość rozwinięcia intensywniejszej rJzia- . Krzewicki spacerował zdenerwowa- .stej zrana zwolnimy panu mieszkanie. 
gadki. Grzegorz ze.znal. że Julita :<rasnowska łalności detektywistycznej. Teraz miał ny po gabinecie, p·aląc cygaro. Przez Dowidzenia. 
jest spadkohiercz:vnią wlelkjej fortuny, pozo· 1 
stawionej przez ieJ oica. hrabiego Kr::isnow- przynajmniej pewność, że sobowtór - : kilka sekund nie zwracał uwagi na ohec- Reflektant wyszedł. Na dole czekało 
skiego, który zgi :1ąl. w Rosji wraz 

0

z żoną. Pie· prawdziwy lokaj Krzewickiego - nic · ność Roberta, myśląc o czemś intensyw-1 już dwuch następnych. Jeden wszedł, 
ni~dze, złożone w !Janku . ;:.11 it3 ~na o~rzymać I stanie mu na przeszkodzie. Policja prze- . nie. Wreszcie podniósł głowę i nie prze-; drugi pozostat w sieni. Robert nie od-
w. myśl testamer~tu z chwilą ukonczem~ dwu- szła nad tym incydentem do porządku· rywając spaceru, zaczął: I stępował od niego. Był to poważny, »tar 
dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra· d · W · k t · · ' U · · · · N t d · t · h · t · ... . 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 1 ~1~nnego .. _prasie u ·aza1y s1.,; w zim.an 

1 
-:- wazaJ co c1 teraz powiem„ • a: 1 szy pan o wynę zma eJ, wysc mę eJ .... a 

Cirze·gorza, a ponieważ stary Lubow nie może I kt, ze w posc1gu postrzelony został me- , kryh nas w nocy ... Była obława„. Ktos rzy. Z dawnego sadła na karku PolO
sie już. !aki~mi sprawami zajmować ze wzglc:du bezpieczny bandyta i rzezimieszek. Zmy- : nas wsypał. Musimy pozmiemać all.te- '. stała mu krwista czerwoność i liczne 
na swo1 wiek. przeto sprawę tę uiąl w ~we ślono nawet jakieś nazwisko. W ten spo-' sy. Zaraz tu zaczną przychodzić. retlek-: brózdy. Starał się nawiązać rozmowę z 
ręce. miody Grzeg.o~z. . sób nikt nie dowicdzał się, że zabitym 1 tan ci. Wprowadzisz do mnie każde gol· Robertem. fl. 
. Nad ranem polic1~ odn~lazla .Prawdziwą Ju- był właśnie lokaj Krzewickiego. I oddzeilnie. Od cze.su do czasu wyjrzyj - Tak, tak„. - westchnął - Takie 

lite Krasnowską , ktora w stanie nawpólprzv- D l "lk" R b t , . ·• l' · · k" , ·k " t t N\" k · · 
tomnym leżała za miastem. Julita potwi~rdziia. a.sze swe w~s1 1 o er posw\i:C~t na. u 1cę, c~y mema Ja 1egos ,.szp1. a . , cz~sy nas ~ y„. :esz am ~ p1ę~1opo-
że i est spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz' sprawie wykrycia prawdy o Krzewi- Om wszędzie wywęszą„. A w nocy bę- , koJowem m1eszkanm na drugiem piętrze 
! ednocze~nie osk.arżyła Grzegorza o to, że on' ckim. Dniem i nocą baczył pilnie na dziesz mi dziś potrzebny„. Ostre pogo-j w najelegantszej dzielnicy miasta„. Szo- ,~ 
!·1. wla?111e wy?"i6zl za mia,to. chcąc _ zagarnl)~ : w:;zystko, co się, .. działo w palacu. Ze I to:wie„. Musimy zdwoić czujność... • pena· 15„. Salony, posadzki żvr.a11g01e . 
1e1 rmt1 ątek: Gn:~·"'otz -rest ·id·umiónv t~!fti ze- ' Sf · · - · ·· · f · d„ l · · I · ··· -: · ·. - • - · · ·· ' 1 f t d M. ł - · d· --~ . . ; ' · '-n'" 
zna n tam~ t t~ier ,'izl. , że to . ~la!mtwÓ. !\fas~cn- . asią u~rzy~y~·a na ~ zazyle shsu.~- Robert .stuc~a! uwa~nie ,i , P9,taki.w~~ , ~ s ra, . ywany,_ 1a ~m. awi:i1eJ ~1e- · 
negct d111a Juhta cbinę1a zeznania. kompromitu- k1, bo w1edz1ał, ze ta dziewczyna mu ~lę I głl:>wą. Nie w1ete~ z tegb wS'ZyMm:go · -s1~Ć tys~ęGy .d-ochodu m}eSlęczm~. A 1,;~y . 
!ące Grzegorza. ttumacz::ic sie przywidzeniami,, Jeszcze yrzyd~. . . . rozumiał. Kogo nakryli, gdzie za co? ... 1 pan uwierzy! że ~~raz Jem na obiad') su-
1 ne,rwową chorc.bą. .. W kilka dm po opisanych wyzeJ wy- Jakie adresy trzeba pozmieniać? ... p 0 che kartofle 1 popuam wodę z kranu. 

W ~rodze PD~'Vrntnel do domu O~~egorz. nat- pa.dk~ch, gdy zda wał o się, że nie zajdzie j raz drugi słyszał już 0 jakichś reflektan- ! ~ywody. te nie wymaga ty pis.emn_ego 
k,n::il s1ded nća taiemnlcze,~~. „lekarza . kt~re~o I JUZ me nowego, Robert wpadł na nowe I tach I do czego będzie potrzebny Krze- 1 potw1erdzema. Wystarczyło spoJrzec na 
c 1ce. o a w rece no 1c11 lecz dow!ad1JJe ~lt; 'l d b d · ł , • , · .„ ' · d• t t · śl. 
od nadkomisarza Lisic kiego.' iż rzekomym zbr~d-1 s .a Y z ro mczyc l wyczynow w1asc1- wickiemu w nocy?„. Znowu jakiś alarm, zw1ę ią .w~rz e~o me~zczę 1wca. 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. c1ela pałacu: . . l w podziemiach?.„ I - W Jaki sposob m?ze pan. utrzymy-

W · domu Grzegorz zostaje list. w którym Robert m~ra.z z.astana~ia.ł się na<l ttm Krzewicki machnął ręką. Byf to ~ać ta~ l~ksusowc m1eszkamc? - za-
ano11i1~10wy auto:. nazvwa1ąc siebie .. Robertem". skąd Krzew1ck1 b!er~e p1em.ądze na ~ak znak, że może wyjść. Robert zamknął , c1e_kawił się Rob~rt.. . . 
umawia s1e z nim na s1ostą wieczór w ·,arze luksusowy tryb zyc1a. W1edzał prze- 1 za sobą drzwi. Na górze nie miał już Starszy pan usmiechnął się smutnie. 
„żaby". . ., . _ · _ cie, że utrzymanie pałacu wymag'.il ) nic do roboty. Zszedł na dół. Usiadł ~ To mieszkanie stanowi cały mój 

Tam Grzeg?rz dowi~duie się, że · ~amordo-1 wielkiego nakładu pieniężnego, preun-1 przed dyżurką i czekał. w każdym ra- maJątek„. Dzięki temu mogę jeszcze ieść 
~~;~a 11 \ ~anci~gu_ "?b~eta .. nazyw;i się ś .\1.ar~a 1 ty dla Julity również pochłaniały wiei- zie zapowiadało się coś frapującego.... suche kartofle na obiad. Cobym miat 
pr~e;te~cóa~e~~~cz;rzy~o~rkie'mz~~;"ri~:v~. b~~e~~jl kie sumy, a poza tern .Kr~ewic~i utr:zy-łi W pół godziny potem przybył pierw- z tego, gdybym sprzędat meble?„ D?
koch~nkiem. Ro~ert. nie chce wymienić swego I mywał, przecie stosunki z. 1~nem1 kobieta szy reflektant. Zapytał o Krzewickiego. stałbym grosze ... A tak, ~rzy~nam s~ę 
nazwiska .. lecz oflar~1e Orzeg~rzowi swą pomvc I m1, ktore tak ~amo sow1c1e obdarowy- Robert wprowadził go na górę poczt:m P~~u ze wstydem, wyn~JmuJę p~kuJe 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. wat Skąd więc brał na to wszystko ukrył się w salonie by podsłuchiwać. roznym parkom„. W saloniku, w ktorym 

z,-. rozkazu okrutnej ciotki Hat.ka wychodzi! pieniądze?.„ Robert domyślał się, że Krzewicki kazał mu' zająć miejsce. Re-I dawniej przyjmowałem gości, dziś spę
zkat!Jląz za star.ego zdwy.rod.n_ialca, Fi!ipa Batożk~. ! Krzewicki czerpał swe dochody z orga- flektant- usiadł. Był nieśmiały i zahu- dza wieczór jakiś nieznany thi IQwclas . 

ory znęca się rta nią 1 maltretuie w straszlt-' · ·· K T Ó.k t" I · · d · · kt · · -1 C6 · 
wy eposób. Batożek, pozostający w stosunkach• m~aCJJ „ rwaw:y . r. J ą , ~ e n~e Wie- kany. · Z p~zygo me zapoz_naną_ a . orec~{ą. . z · ·· 
z tajemnicza organizacją „Krwawy Trójkąt"', dział czem własc1w1e trudniła się owa - Kto pana tu przysłał?_ brzmiało robić?„ Gdyby moJe dz1ec1 to w1edz1;lły. 
star~l się ongiś o ~zględy Julity, która go od- tajna organizacja. Była to banda prze- pierwsze pytanie Krzewickiego. Wychowywałem je na uczciwych Juc.lz!. 
lkrałc1ł~ . . T':raz nawi~zal z n_ią stosunki i spoty· stępców - to było jasne - ale jakiego - Jeden z moich znaJ"omych z Asto- '1 Jeden syn jest inżynierem„. Pracuje w 
a się z ni~ w swe1 Jtarson1erze d · d k .1 · · I " · · · A t · Có I · · . . ·. ro zaJu przestępstw o onywa1 JeJ c1ton rji"„. _ odparł przybysz _ Powiedzial! pap1erm w rgen yme... r rn Jest zo-

"arptaemwen"-etgohdn1~ IBl ~tbozelk urzkątdóz1ł w s ··:ł. hJa· kowie?.„ Ostatnie zbrodnie „Krwawe- mi że jest interes do zrobienia Ą 1·a~ ną profesora, wykładającego w wyższej 
•. o ac wie n a . na ry zaprosi u- T , ·k t " k • ' „. · 1 s k I p ż A · · h · · 
lilę oraz prokuratora C:iybirskiego. . go . ro] ą .a ';S azywa1y .na apetyty właśnie szukam jakiegoś interesu ... - Z O e V/° ~ry U.„_ Ja - IC - O~CJCC 

o czwar!':i nad ranem. gdy goście chcieli się bandy w kierunku uzyska!11a .skail'~w. Wiadomo - kryzys. Trzeba się rato- - ~dnaJmUJę pokoJe we wta~nem 1:11csz
pożeg_nać .. nigdzie nie można go było znaleźć. przeznaczo Y db prawdz1we1 hrab1an-1 wać, jak można„. Przedstawił mnie ja- kamu przygodnym parkom, zeby me um
D•:-w• gabmetu ~yły zamk~ięte .. Wyważono ie. ki Tamary Krasnowskiej, ale do urzet.:zy- kiemuś bubkowi.„ Tamten kazał mi za- rzeć z głodu„. Pana to pewnie dziwi... 
~1;'r'k~z~s r;:,~11~~~~~ ~at;rzak;etr~~ze;ce~o prf:ZJ wistni,enia tego celu trzeba było jesz~ze ~az poj~ch3:ć na Aleje Róż pod. dz.iewiąty Dlaczego nie z~racam się. z prośb<t o 
skroni s'c7.yła się krew. Nie tył iut. Na biur· czekac przeszło rok.„ A tymczasem 1 zgłosić się do pana Krzewickiego.„ I pom.oc do dz.ie~1. „. Odpowiem panu na 
~u. leżał klucz od drzwi oraz .pote~~alna k~r~- „Kr~awy Trójkąt" musiał przecie z .:~.e- dał mi tę kartkę.„ t~~ ze wolę Jl~Z W te~ sposl!>,b zarabia~, , 
k~: - .. O~chodzę ~obr~wolme. „Nie pyta1c1e go zyć.„ Przybysz wyciągnął z kieszeni jakąś mz zwracać się do dziec11 k.tore zapum1-
n1ko~o o nic. Bawcie s1ę dobrze . Wszystko I t d . D b t k l . d k k K . . . . naJ·ą o rodz"cach Żo . ! 
jak'1dyby wskazywało na t te B t t k ł- o o owego ma L\.o er wy ry Je - art ę. rzewick1 spoJrzal i podart ją 1 „. na me mog a wy-
nił ,,samobójstwo. 0

' a 0 e pope no z owych licznych „źródeł" dochodu na drobne kawałki. żyć w .takich warunkach i zamieszkała 
Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, Krzewickiego i jego kamratów. - Doskonale„ Jakie pan ma mieszka- po~ >V!lnem u krewnia,k.ów ... A ja.„. )a-

u~1' er.a. 1Jozostawi3j_ąc Or~egorzo'Yi ~wój p~- Było to przed południem. Krzewicki nie? - pytał daleJ Krzewicki. kos ZYJ~„ .. Jak pan mY'.sh, czy tutaJ jCSt 
n:?e tr .1 k, w którym iest opisana taiemmc.a życia nie wyszedł_ jak zwykle_ na miasto -Trzy pokoje z kuchnią„. Krucza l7 do zrob1ema większy mteres?„ 
Hanki. lecz pozostał w swym gabinecit!. Prowa~ front drugie piętro„. · R?b.ert nie zdążył odpowiedzieć, gdyż 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- · własme z góry zs edt f d · 
mu, !ecz po drodze szofer pod grotbą rewolwe- dzit długie telefoniczne rozmowy. Ro- - Dwa wejścia? . z o 1aro a wca m1e-
ru zabiera mu pamiętnik. bert był ciekaw jaka też mogła być - Tak jest.„ Z frontu i z prawej ofł· szkamjdź ó i. 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- treść owych rozmów. Usadowił się więc cyny„„ -:- pan na g rę„. Teraz na pana 
szukiwanie tajemniCzego auta. Przebierają się w sąsiednim salonkiu i podsłuchiwał. - Kto będzie w nocy w domu? koleJ„„ 
jako monterzy i znajdują posr.ukiwaną maszynę Krzewicki dzwonił do różnych osób, ..:__ Ja i żona„. St~rszy pa~ wszedł na górę. Po kwa-
n podwórzu pałacu niejakiego Krze•· ·~kiego, wysluchiwal ich raporty i dla każdego _ A służąca? drans1e schodził z zadowoloną miną. 

Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od miał jedną odpowiedź: - Nie mamy służącej„. Musieliśmy . - Pomyśl ~an„. 500 zło.ciszów za 
które~ dowiaduje się, że prokurator Czybirski _ Czekać na dalsze dysnozyci·e„. ją odprawić.„ żona sama sprząta. Jed. ną noc„. Takiego zarobku Jeszcze nie 
został zamordowany. Zb.rodniarze chcieli zabić '"' ł T k t t 
Goryla., lecz w ciemnofoiach omylili się, przyj- W ciągu dwuch godzin sprawa się wy- - A dzieci pan ma? mia em„. a o war o przynajmr!iej 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra. jaśni... Przysłać reflektantów.„ - Nie mam„. ryzykować„ .. Wy?brażam sobie jakie to-

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- O jakich reflektantach mogla być I - Więc będzie pan i pańsko żona„. w~rzystw? SI~ zb1~:ze„. Ale pan Krzewi-
kiego (Tomasza) i ucha rakteryzował się, upa- mowa? - dziwił się Robert _:_ Co się' Doskonale.„ Czy pan wie w jakim ''elu cki me p~załuJe„ Niech pan wstąpi... :'ia-
dabniając się do niego, voczem zajął jego miej- miało wyjaśnić w ciągu dwuch godzin? 

1 
bierzemy pańskie mieszkanie? zyw~m .się, I:entz, S~opena 15 ... Zobaczy 

sce w pałacu. . . . Około godziny jedenastej rnzmowy i _ Wiem„. pan Jakie sltczne mieszkanko„, 
P~wnego dnia ~ed~ak Tomasz .uciekł . Ro-1 telefoniczne urwały się. W dyżurc. el - I zgadza się pan na to? 

~~~c~o.Grzegorz ścigaią go w aucie po calem rozległ się dzwontk. Robert wykradli - Cóż moge zrobić?„ Muszę się zgo- (DałS~f.1 ~.łąg JułrqJ 
. . się z gabinetu i udając, że przychodzi I dzić„. · .. , 1 . 

• ~. 
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Śmiga wiatraku 

ŻYCIE PABJANIC 
zabiła dziecko 

Ł6dź1 29 kwiBtnia:. 
(gr.) We wsi Blizanówek pod Łodzią 

wydarzył się tragiiczny wypadek, w któ 
rym znalazło śmierć 2-letnie dziecko.
Synek miejscowego obywatela, Jan Pa
sik, pozostawiony bez opieki, podszedl 
do wiatraka tak blisko, iż został całą 
siłą ugodzony śmigą w główkę. $kutki 
uderzenia były tragiczne. Dziecko padło 
martwe na ziemię. Zwto!~i zabezpieczo
no na miejscu. 

.. . 

POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI. ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 
Na zebraniu dorocznem Polskieto W gustownie udekorowanej sali Zwią 

Związku Zachodniego - Koło w Pabja- zku ,Rezer-wistów punktualnie o godz. 
nicach po wyczerpaniu porządku dzien· 20-eJ zebrało się 194 osoby. 
nego i udzieleniu absolutorjum ustępu- Ody goście zasiedli do stołu prezes 
jącemu Zarządowi, powołany został no- zarządu p. Mieczysław Denhoff Goto
wy Zarząd, w skład które.go wchodzą gows.ki w serdecznych słowach powitał 
p. p.: dyr. Botner Teodor, dr. Eichler Wi zebranych symbolicznie dzieląc się 
to1d, Gallus Piotr+ Oertner .Eugenjusz, tradycyjnem jajkiem. 
Gołogowski Mieczysław, Józefiak Jó- Wygłoszono pare okoliczności-owych 
zeł, Pawełczyk Korneljusz, ·seida Józef przemówień i biesiada w swobodnym 
i Salska Helena. l~i..1: ·. nastroju przeciągnęla się do godz. 22-ej. 

Komisję re.wizyjną stanowią p, p. Jednogłośnie stwierdzono, że lokal 
. dyr. Goliński Pawet, Nowak Teodor, obecny jest już niewystarczający na po-
Wieczorek Wladystaw. trzeby Związku, wobec czego należy za-

ZABA WA PRACOWNIKOW MIEJ• biegać, aby Jaknajprędzej uzyskać włas· 
SKICH. ną siedzibę przez zbudowanie gmachu 

W lokalu Hegenbarta odbyło się ze- Wojskowego im. Marszałka Józefa Pil
branie towarzyskie Koła Sportowego sudskiego. Na wniosek ks. kanonika Bo
pracowników miejskich. renstellta zebrano około 70 zt. na budo

Początek zabawy miał miejsce w wę domu. 
niedzielę o godz. 18-ej koniec zaś o go- Po usunięciu stołków przy dźwiękach 
dzinie 24-ej. własnej orkiestry rozpoczęły się tańce, 

Zabawa wypa'dta bardzo udatnie i 
uczestnicy w milym nastroju spędzili 
parę godzin _przy ·tradycyjnem „jajku". 

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. 
Wr niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. 20 

w Domu Katolickim przy parafii N.M.P. 
ZWIĄZEK STRZELECKI. odbyło się przedstawienie amatorskie. 

Dnia 8 ma]a, w sali kina „Luna" selt· Odegrano sztuczki: „Klub Jaroszek 
cja artystyczna Związku Strzeledde~o, i Biuro Stręczeń". 
wystawia jednoaktową operelkę p. t. Sala była przepełniona. - Amatorzy 
„Miłos.tki Uła:tisłd~". wywiązali się dobrze ze swego zadani.a 

Przy tej spo·sobności zostaną wy-gło- i w dniu 5 maja powtórzą obie komedyJ· 
szone monologi oraz s,zere~ osób wystą-1ki w sali remizy strażackiej w Dłutowi~, I 
pi .ze śpiewa.ttJ.i sol0<wemi, zakoóczy zu dokąd zostali tapro·S'Z'zni przez tamteJ· I 
przedstawieni~ śpiew chóralny. sz~~o probo·szcza, ks. Kuoisia. 

Diwiękowy Kino· Teatr 

'' 

Z.EBRANif: PRACOWNIKÓW MIEJ· 
SKICH. 

W dniu Z1 b. m. o godz. l 4•ej min. 30 
w sali teatru miejskiego odbyło się ze· 
branie pracownikQw miejskich pod prze 
wodnictwem p. prezydenta B. futyny. 

Cel zebrania: poinformowanie i za• 
chęcenie pracowników miejskich do sub
skrybowania Pożyczki Inwestycyjnej. 

Zebrani w liczbie 148 osób po krót· 
kiej dyskusji uchwalili podpisać pożycz· 
kę do wysokości jednomiesięcznej pensji 

Tym sposobem suma przeznaczona 
na zakup pożyczki przez pracowników 
miejskich przekroczy zł. 35.000. 

Skróty telegraficzne. 
- Podczas pobytu min. Becka w Genewie 

zlotył mu wizytę poseł litewski w Paryżu, 
I(hmas i odbyt z nim rozmowę, dotyczącą na• 
wiązania rokowań polsko-litewskich. . 

- Niemcy budują 12 nowych łodzi podwod· 
nych. Spowodu gwałtownych zbrojeń Niemiec 
na morzu i w powietrzu, Anglia bije na alarm. 

- W dniu wczorajszym minęła 48-ma racz• 
nica zesłania na Sybir Józefa Piłsudskiego. 

_._ Podczas iawodów motocyklowych w 
ODCZYTY O OORóDKACH DZIAL· Warszawie, Jeden z motocykli wpadt w 

KOWYCH. tlutn I J,>otanił 6 osób. Motocyklista zginął na 
Zarząd miejski sprowadza prelegent- m!eJs.cu, fotograf prasowy dC':tnal złamania obu 

k k Ó k. i Oś i • f rtóg 1 wstrzMU mózgu. 
ę, t ra w me w atowem wypow~e - W Sowietach odkryto znaczne pokłady 

szereg pog~d~ne~ o sposob~e zakładania J złota i źródła nafty w Tadżikistanie. Rozpoczę
prowadzema I pielęgnowania ogródków to Jut wiercenia. 
działkowych. - W Poznaniu odbyt się w obecności ml· 
· Odczyty propagandowe będą miały nistra przemysłu i handlu p. Ployar-Reichmana 
za zadanie wzbudzić zainteresowanie zjazd przedstawicieli rzemiosła z całei Polski· 

szerokich warstw ogółu do korzystania 
z ogródków działkowych, ewentualnie 
do ulepszenia systemu prowadzenia o
gr6dków własnych. 

Odczyty będą bezptatne. Bliższe 
szczegóły podamy niebawem. 

REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: - Wyspa skarbów, 
Nowości: - Fraskito. 
Luna: - Buster rozdaie miliony. 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA· 
PrzyJmuJe codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55. 

od 4-7 w lecznicy . 

Piotrlcowska 294 

"' I 

Reżyser: STEF AN SZEKEL V ~ Muzyka: PA WEL ABRAHAM · · 
W roli głównej: słynna śoiewaczka GITTA ALPAR piękny HANS JARAY żywiołowa ROZSI BARSONY orzekom. 

FELIX BRESSART 
Przepiękny śpiew - Muzvka - Wystawa Genjalna gra! Zielona 2-4 

NADPROGRAM: Przepiękna irroteska filmowa w kolorach. Dodatek aktualności P. A. T. 
Pomimo zwiększonych kosztów ceny nadal ZNIŻONE. I seans - 50 i 54 - następne 54 - s; i 1.09. 
Początek o godz. 4 - w sobotv. niedziele o godz. 12. Najpiekniejszy fil"m sezonu 

::MTR Aż" . P'iizE Ei'U'Dz E N~i·E 
11 Lh;topada18 O!onstantynowska) W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysl;iw W alter i Inni. 

Pocz. o godz. 4·eJ . Następny program: C Z A R N A P E R L A 

Kino-teatr Dziś poraz ostatni! Kino-teatr 

METRO ANTEK POLICMAJSTER 
Wroligtów. A D O L F D Y M S Z A ADRI 

Przejazd 2 
Pocz. o•· t; 

-
~r~~~f~~ FLIP i FLAP oraz BUSTER KEATON Główna 1 

Pocz. o q. 5 

f' DOKTOR . DR. MED. 1 . 

H. SZUPll\CHBR L. NITECKI 
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tódź zagrożona wścieklizr ą 
rn::;:c~:!k·~:ie::;:~~~~~i:.m Wydane zostały sp.ecjalne zarządzenia władz, 

Urlopy robotnicze 

Nieszczęśliwe . wypadki przy pracy, zn111• er 8)fll .łłCe do ochro. ludnos'cie 
(;horoby „zawodowe", choroby „społecz· . ..,.... z ) ~ . . •. . . ny . 
ne", jak gruźlica i inne dzies.iątkują rze" Lódź, 29 kwietnia. cy. Psy wYProwadzane na ulic.,. wtn- do tt>adania przez władze wet.erynaryJ 
sze pracownicz.e. ( ) W "' 

Dzisiejsze warunki goitpodarc:ż~, at- v zwią1z:ku z C>statttiemi wypad~ ny być trzymane na smyczy I nosić ne. Qdyby zaś nie można bvto osa zba 
f · katni pokąsania przechodniów przez szczetny kaganiec. WsZY'Stkie wałęsa dać, albo też ustalić , jaki pies Dogryzł 

mos era troski i niepokoju, wytęzonych psy, które po zibadianiu, okazały się cho jące się ~sy i koty bęida chwytane poszkodowanego, pokąsany ooddałlY 
wysiłków w pracy1 przyczyniają się do '.P • 

ogólnego wyczerpania nerwowego orga- re na wściekliznę, wydział zdrowotno- prze·z czyściciela miejskiego ;, natych• będzie szczepieniom ochronnym. 
niztnu i chorób na tern tle • . Wyczerpanie ści Zarządu Miejskiego wvdał iarzą- miast zabijane. · W wypadku niestosowania · się do 
nerwowe, niemożność dostatecznego sku dzenłe, zmłerzaface do zwalczania Jeżeli wfaścidel zwierzecia ma po- powyzszy.ch zarządzeń winni karani bę 
pienia uwagi, są z pewnością powodem w~ciekłłzny w Łodzi. która uznana zo- dejrzenia, że zwierzę jego Jest chore na dą w trybie admłnistracyb1Ytn aresz• 
wielu nieszczęśliwych wypadków przy stała za obszar zagroźony wścieklizną. wkiekliZIIlę, winien natvchmiaist zawia tern do 6 tygodni, grzywną w wysoko· 
pracy. W zarządzeniu tern orzewj.dziane domić o tern komisarJat policji, na tere· ścł 1000 złotych lub obiema karami 

Na system nerwO>wy robotnika wpły- jest, iiż wszystlkie psy, które nie będą nie które1go mies~ka oraz miels:kie wła l:tcz.nie. 
wa również charakter samej pracy. Mo- trzyimane na uwięzi lub w zamknięciu, dze sanitarne. · W ciągu miesiąca kwiettl.ia poką· 
notonja pracy, przy daleko posuniętym ale będą biegały swobodnie no ulicach, W wypadku pokąsania łudzi przez sane zostały w Lodzi przez wściekłe 
jej podziale, zw1aszcza obsługa płyimej będą chwytane przez czyściciela miej- psy, pokąsany winie1n na-tvchmiast za- psy dwie osoby, zaś w ntłesiacu mar„ 
taśmy, zmuszaiąca robotnika do wykony skiego, który obecnie WYłeżdzać będzie t meldować ·o tern władzom miei·skim i po f cu 1 osoba. Chorzy 1przesłani 
wania w ciągu dnia, tygodnia, miesięcy, do miasta w różnych porach dnia ł no. I li.cji, przyczem pies skie:rowanv będzie na 1kurację. 

stale jed~ej i tei samej drobnej cżynno- Ł 

0 
d z 

1
• a n 

1
111 n b . ści _ pod.ważają jest.cze bardziei równo z a I t y n a· 

wa.gę nerwową robotnika. 
A trzeba ciągle pamiętać, !e zbytnia 

nieraz gorliwość pracowników, doprowa Kr ~w e ·1 I t 'w do pi·ękneJ tancerki 

„ 
WSI 

dzaiąca często do odsuwania w,szelkich W .u Y PI og ZR O O . · 
zaJ:H~zipieczeń przy maszynach, 1jako Łódz, 29 kwietnia. naJurodzłwszeJ tancerki, piękności wiei• Rokzaka martwego, Zwłoki przewiezło· 
przes7.lkód w podwyższaniu tempa pracy· (gr) - Podczas świąt Wielkanocnych skiej. no do prosektorjµm, gdzie sekcja zwłok 
rozwija się na tle wiecznei;to strachu o bawił we wsi Prusinowice powiatu sie- Rolczak nie chciał ustąpić i mimo wykazała, iż zmarł wskutek pęknięcia 
utratę pracy, strachu, że nie otrzyma się radzkiego robotnik lódzki JZ-letni Anto· ostrzeżeń ze strony rodziny, w dalszym czaszki. 
pracy innej, że SEro.d besrobocle, głód i \ ni Rołczak, zamieszkały w Lodzi przy ciągu adorow.al młodą kobietę. Nad ra- Miejscowa policja wszczęta nie-
nędza. ul. Marysińskłej. nem zawezwano Rolczaka ,.na sąd". zwłocznie dochodzenie. Okazało się; te 

To tet rob'ofuik'. dzi§ dobrowolnie Rolczak posiada rodzinę w tej wsi. Ody wyszedł na dziedziniec, napadnięty sprawcami bestialskiej zbrodni byli: tlen„ 
zmusza się do wysiłku ponad normaln!l Przed paru dniami odbyła się zabawa został przez kilku mężczyzn, którzy po- ryk Hesse. Józef Jung i Józef Kroczyń
możliwość or~anizimu, swoich sił fizycz- wiejska, na którą zaproszony zostat rów częli okładać go niemiłosiernie drągami ski, mieszkańcy wsi Prusinowice. 
nych i ne.rwowych. Na stan je~o wpływa nież gość z Łodzi. Kiedy o północy za- żelaznymi i kosami. Rolczak padł na Wszy stkich trzech aresztowano. Hes
ją zresztą nietvlk'o warunki pracy w ba wa doszła do punktu kulminacyjnego 1 ziemię , zalewając się krwią. Dogorywają se byl narzeczonym rzekomo uwiedzio
pr®edsiębiorstwie: ciasnota mieszkań ro i wszyscy niemal uczestnicy mieli już cego już denata dobijali jego oprawcy. n.ei przez łodzianina niewiasty. 

botniczyc:h, złe watutl!ki higjeniczne dobrze w czubie, powstał spór pomię- Gdy w idzieli, że Rolczak nie daje żad-
mieszkania: suteryny duszne lub zimne dzy kilku wiejskimi donżuanami a Rol- nych oznak życia, „sędziowie" zblegll I ł1iesiaczne bilety tramwai· owe 
poddasza, nie pozwalają mu odpoczy- czakiem. Spór miał za tło, jak zwy kle w niewiadomym kierunku. j ~ 
wać normailnie po pracy. , podczas zabawy tanejcznej, względy Po kilkunastu minutach znalezlo110 
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wa cały ciężar prowadzenia f!ośpodar
stwa domoweJ;!o, wychowania dzlec:i, tni 
mo, że pracuje ona w fabtyc:e nlem.nief · 
ciężko, niż mężczyzna. Ona troszczyć · 

MORDERCA ZAW!śNIE NA SZUBIENICY 
się musi o to, żebv związać iaiko·ś k~· Sąd najwvższy oddalił skargę kasacyjną 
niec z końcem, teby skłeić budżet mie·· . . . . 

w c:enle :ilł. 22.so 

P. B. P. „ORBIS" 
Piotrkowska 18. Telefon 249.33 i 249•40 

-Tydzień urgo'wychµ 
pr.iejazdów do Poznania 

slęczny, oparty na niskich bardzo zarob-· . Po~nań, 2~ kw1etm~ . ~ fel , p.oczem zb1eJ!ł. 
kach, obciążonych dodatkowo koniecz-· . Wiosną 19~4 r. mieszkamec Polesia, I U1ęty stan.ął p;zed sądem okręgo- Not~tnmk m;e1·sk·1 
nością utrzymania bezrobotnych człon·· Joze~ Sz1;1.prumuk, przywę~rował w po- 1 ':"Y!° V: Gdyni, kt?rY s~azał go na karę V li J 
ków rodziny , szuk1wamu pracy do Gdym. Tam zawarł ; sm1erc1 przez pow1eszeme. W wytwórni kapiszonów korkowych AJbuszyca 

J d 'kJ ·d · 
1 

h od t , znajomo·§Ć .z Antonim .Wiśniewskim i I Sąd apelacyjny w Poznaniu Wyrok · przy ul. Wolborskie) 1 miał mlelsce wczoraj 

n ° ~ą zd ar .. ynai tnyc . P s .a
0
w lz~, wspólnie posfanowl.Ii szukać pracy. 1 

ten zatwierdził. Morderca odwołał się i tragiczny wypadek. Podczas se"'re„owartla ka· 
c owama z row1a s anowi rac1 na rue wl dn' 28 k · t · b W'ś · , d s d N · · 1 t · · I „ '" 
zorganizowany odpoczynek. Nieoodobna' . ,w l 1u w1e ma ~· u . t mew· , o ą u. a1wyz~zeito, ecz en wmes10- I plszonów i korków Jedno z pudełek spadło na 
, t • b · . d sk1 zamordował w Gdyni swel!o towa- ną kasac1ę oddalił. Wobec tego wyrok ziemię i nastąpiła straszliwa eksplozJa Nic-
1es pracowac ez pnerwy, zawio ą ' d k t d · k · t ł · · d · 1 • 
wkrótce siły fizyczne, wyczerpią się jesz· r~yfta ,(

1
wu ro nbem

1 
u erzenk~em ~le· bs 1~. się hprdav:omhocny .1. '?lor erca wb' na!- I zwłocznle przybyła straż ogniowa I pogotowi-. 

c p dz • 'ł W . n1a w 5 owę, za ra mu z 1eszem ma- lZszyc mac zaw1snte na szu leni- 25-letni Abram AJbuszyc który odniósł popa 
~e t ~ę e) d1 Y n~rwode. t zrozuhmie-· rynarki gotówką 200 zł., dowód osobisty cy. rzenia twarzy przewlezl~ny został do szpital~ 

niu eJ prawd ,Ył, us awo aws wo
1
oc ron-· ksiązeczkę PKO, zegarek srebrny i pod w stanie grotnym 

ne Wip'rowa zt o przymusowe ur opy ro- • 
botnicze. Każdy robotnik, po roku pracy * 
ma prawo do 8-miu dni urlopu, po 3-c:h Morderczy zamach na kupca Zapowiedziany wlec lokatorów odbyf SIQ 

latach do dni 15-tu, młodzież do lat 18-tu wczoral rano w sali filharmonii, na którym 
już po roku, nabywa praw do dwutygod omówiona została sprawa dalsze) akcil o ob• 

niowych urlopów. Jest to iednak prawo Skrytobójcze strzały przez okno położył go trupem nitkę komorttego oraz zreterowane zostały no· 
czysto teoretyczne, jeśli robotnik nie ma , . , . we przepisy, obowlązuląoe lokatorów z dniem 
pieniędzy na dobre wykorzystanie urło· ~ar~o~l, ~9. kw1etn~~: 'żyły dochodzenia. W. .~vniku ~led~twa 1 lipca r. b. Radny Urbach przedstawił negatyw• 
pu, jeśli nie mo·że na.prawdę w tym cza· Przed paru d~1ami, 1ak 1uz donosths· ! u1ęto sp:awc, , s~rytobo1stwa,, , ktol'Y!° ne ustosunkowanie się większości endeckie) ra• 
sie odpocząć .1 my, w Kuropatnikach dokonano skryto 

1 
okazał s1ę wtesmak Fedko C1ec:ma1· m1e dy mle)skieJ do spraw lokatorskich. W czas!• 

A · . . , , • . bójczego mordu, ofiarą którego padł ku szkanie-c Kuropatni:k. Między zabitym, Jego przemówienia wynikła awantura, wywo• 
. odpoczyne~ w. dzisi.e1s~em po1ęciu, piec: Jankiel Bo~ner. Jakiś niezn1my a wieśniakiem toczył się od dłuższego lana przez stronników Obozu Narodowego. 

nie pole~a na m; merobiemu, o~po·czy· spraw<!a dał przez okno kilka strzałów czasu spór i Ciecina za.przysiągł zem· * 
nek. m~si stanowić, przede.wszys~~iem od do handlarza, kładąc go trupem. stę. Zabójcę oddano do dyS1pozycji sędzie Dziś w okręgowel łnspekcll pracy odbędzie 
~r~zeme dla n~rwo:v, a więc zm~nę wra· O wypadku tym powiadomiono wła· go śle.dozego w Tarnopciilu. się konferencja w sprawie spisania umow-, 
ze:i, oderwame. się od środowiska co- dze policyjne w Tarnopolu które wdro· zbiorowe) pomiędzy prywatnymi przeds!ęblor• 
dziennych trosk 1 kŁopotów. Idealną for- ' cami kanallzacyJnyml a robotnikami. 
mą odpoczynku są obozy letnie, or~ani-

zow'ane w ładnem otoczeniu, wypełnio· Beznf~tne bilety do Cyr"u Stan·1ewsk1·ch * · 
Ile odpowiednio ruchem, ćwiczeniami fi- p u I n Na Choinach doszło wczoraj do krwawe! 
zycznemi. Taką idealną możność wypo- masakry. Do Pranclszka Pacery (Piasecka 21) 

czynku daie robotnicom Państwo w for- W związku z pobytem w Łodzi Cyr- kasa·ch Cyflku, radzimy tYttn wszystkim, przybył Henryk Drożdż, który miał do niego 
mie oho.z6w wychowania fizycznego, or- ku Staniewski•ch, którego pr·o.11:ram cie- 1 kórzy w dniu dzisiejszym korz\nstać bę uraię. Drożdż przyszedł z dwoma kompanami. 
~anrzowanych w tvm roku nad morzem. szy się niebywatem powodzeniem, za- I dą z bezpłatnych kurponów o wcześniej- Podczas Miki Pacera chwycił .siekierę .i zadał 

W t ro·sce o zdrowie robotnic, mimo mies2'czamy poniżej bezptatnv kupon do 1 sze zaopatrzenie się w b.iletv bv nie stać Drożdtowl kl~ka ciosów. Drożdz w stame cięż. 
wielk ich o~zczędności, jakie niestety Cyrku Staniewskie~ na przedstawienie J godzill1~mi w o~onku i śdsku kim przewlezmny został do szpitala. 

trzeba zastosować w każdei dziedzinie wieczorowe o g?dzmie 8.1.~. 'i ~001~ej zamiesz7·zony. kunon nal~y ŁODZIANIE _ śPIESZCIE SIĘ! 
~~vci e>. państwowego, Państwowy Urząd Wobec spodziewanego natłoku przy wyciąć l przedstawić kasie cvrkoweJ. A więc 1yDko dwa dni, tylko dzi.ś i jutro hę· 
\l/ydwwania Fizycznego i Przysposobie 11Wlli'lll1'if!IRl!iiflliilll!Rl!\irll'iiiflffiifl!nl[iilflt'iiifll'iiiflffiiTll'iiiflffilfHl'lll'iiiflf;l'ifHWifllilrlfii'łllmtł11ftilfll'!ifltwitifttlllU!ffi71r dziemy niieli jeszcz~ o.k_azj~ zobaczenia do&ko· 
n i a W 0 isk 0 we g·o , r oz 9 zer za w tym rok u · !!.ll lf.J.l !!.ll lr.ll 1!.ll l!'..ll !!.ll ILll !!.ll ILll !!.ll l!all ltJl lWl !!.ll /.l'..J.l ll'..J.l ILll ILll ltJl 1.!'..ll !!.ll !!.ll l.Lll !I.JJ 1!'..:mc.:11 !LlJ ł!Lll !!.ll !!.ll l1 n ał ego pa rod ys·ty w1 eid ensk1 e,g o M axa Hermanna 

;:amv ohozów, or2anizu1'ąc fe dla 1000 ro ~ K u p o N ~ opuszczaj!lce.go już z dniem 1 maja Łódt i ło; 
~ ~ ~ .dzian, k~ó.rych serca Jld()<był sobie swemi wy&'lę· 

1--:.tnk, a nie dla 5001 jak w roku ubie·· ~ t;l pami w „Ta1barinie". 
rnvm- Korzystać z obozu jest dość ła- ~ REPUBLIKI'' I EXPRES u• Ni Takic-h, którzy wog6le nie wtdz.ieli Hermanlll. 
l:wo, dwutygodniowy pobyt bowiem ko- ~ '' . . tt S • E:eJ w .. ,T.a1baa-inie" n.ape".'n~ ~iema, al.e ~ą mote ło· 
,.,,,i,: twli 5 ł k t • d ~ dzianie, ikt6rzy nie w1dz1eh airlysty w iego nowym 
· „,„1ie ·.i? Z., a OSZ a prze1az U po ~ do CYRKU STANIEWSKICH li"idl reper~uarze, doskonalszym jeszcze od poip.rzed-
i;:rywa P ainstwowy Urząd. ~ ~ niego. I ci powinni właśnie odwi~zić dziś „Ta-

Dwa tygodnie odpoczynku w ideał- l ~ (ul. ~~· ~Isk. Band~rskiego 10,, d~1wnlej Sw. Ąnn3') ~i ·ha!in" i :r:ob~czyć, jak Hermann doskonale naśla· 
nych warunkach nad morz.em, z pewno· 1 re;a Kupon mme1szy uprawnia przy kupme b11etu do wprowadzenia ~ .du10bcheva!tera~ . :t • d b .„.. d . 
• . • . :t d • . . ~ d • • b I • • • BEZPLATNIE l':ell szeme ipa ie y t <> o.rowa onK1estra ap\ 
:c:ą _P?'v'lć\_:nic .wp,yną na po mes1en~e I~ rug1e1 os~ y na ana og1czne m1e1s~e • ~ ' ll;"·~rancję d.ob.rego t.ańca . ~ pozpS'tały zes.p6_ł ar-
„ 5. o :vrn. u .. z'2stn 1c~e.k . obozu. Je~t to me 1 ~ Kupon wazny jest tylko vv poniedziałek dnia 29 kwietnia ~·;;;q ·t )'slycznr, baw\ ipubhczno.sc w przerwach między 
~ f·i:::hame cenna m1c1a tywa panstwowa. j ~ · d 8 15 . ' f.el 1 pos::i:czeg.0Ii:iem1 numerami. 

J. M. ~ . o go z. • wiec~. ~I . W m1łe1 atmosferze mijają w „Tabarinie" g0 • 

61j!flj ~lli:OClJffi11 ~]] ~ [)]] ~ !li1J !BJ [4j !li1J lli1! [li«I [?! ~ [~ [fmf[; G1i !BJ [a l))ł1 fgl ~ffi1jfłłl!)1Jl1! [lł l <lzmy zabawy ... 
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PROGRAM ROZGto•m LóDZKmJ „JAK· BIJĄ . KOBIETY .. W STRASSBURGUI„" 
.. ~~~~~.J!.l~;.„.~.:i~ „. lona poraniła żelaznG . ·podkDwG towarzysza pracy swego meta 

2e. 6.33--6.36: Pobudlka do gimnastyki. 6.36- Ok ' ~ k kCJ> - k be i 
.SQ. Gimnastyka. 6-50-7.15: Muzyka (pły;ty). r11 no wem& 0 re__, 1e1 0 le u 
·15-7.25: Dziennik poranny. 7.25-7.45: Muzy· & ~ WW -
:i (płyty). 7.45-7,50: Odczytanie programu na 1' 'd, . . . . k . K I d • . k· K k' . r e 
zień następny. 7.50-8.00: Wskazówki praktycz· · 1..10 z, 29 kwietnia. do_wi co skłoniło Ją do po azama sa-

1 
zonego cz.1ow1e. a. rew ~a 1p1a ~ W 

e. 8.00-8.05. Audycja dla szkół. 8.0S-10.00. (gr). - :Echa strasznej masakry,- jaka ; werskiemu „jak biją kobiety w Stras- mnie . .Rzuciłam Sii( na oskarzyc1ela 1 po-
'rce:;a._ 10.00-11:5/. Transmi~ja Nabożeństwa miała miejsce w dniu 10 lutego br. na ul. j burgu". częlam zadawać mu ciosy na oślep. W 
iygnał ~~a~0~0w:::!a~ Lifej:':ł"z J:~;i~;-03 . .Rzgowskiej, tuż przy torze kolejowym, . - W lutym r. b. pracował mąż mój, ręku trzymalam żelazną podk~w1 1. ~na-
2.03-12.o5. Wiaidomości. ·meteorologiczne. 12.05 rozegrały ~ię w są~zie grodz~im. I którego kocham nad życie, ?~ wysokiej 

1 
l~zioną na ulicy •. Jak d_lugo t tła~. I co 

-12.45 Muzyka. syfi!fonicz~a - płytr,. 12.45 __ I Na ławie oskarzonych zasiadła ·wan- 1 budowli przy µI. .Rzgowsk1eJ. Wraz z I srę potem stało me pamiętam, gdyz by-
2·55 „Jak .sam.ej sobie skrajać S!J'knię - poga-1 da Bednarczyk, mąż jej, Pawet i J. Ga-' nim zatrudniony był Ksawerski. Dnia, łam podniecona. . 
.anka dla Kobiet - wygł Maiqa Dobrowol&ka · k' p d d · · · · · 1· · d I k · · I t • b"t ł K 
f.55-13.05 Dziennik poł~dniowy. l3.o5-13.55: Jews. 1 .. o są, ~1 poc1ągmę_c1 Z?S~a.1 do o w którym os arzy~1~ zos a1 PJ 1 y, po- W czasie, gdy zada~a ai:i razy_ sa-
•?ncert solistó"'.· Wykonawcy: Ludmiła Berk-1 pow1edzialnosc1 za zadanie c1ęzk1ego u- wstała nad przepasc1ą walka ua smierć I werskiemu, szamotał się z mm móJ mąż 
•11c?"'.na (fortepian - tr: .z Krakowa} i .Edward I szkodzenia ciała Adamowi Ksawerskie-1 i życie pomiędzy moim mężem, a Ksa- i jego kolega. Nieprzytomnego Ksawer
~1e!s00sis w(te1.andoorm-ś t.ransmkisja z .Wars1z~~Y). 1

134-
00
55 mu vel Ksawerkowi, którego w stanie 1 werskim. W bójce okazał się słabszym I skiegu przeniesiono do mieszkania jego 

„. o ci o e sporcie po Sl<lm. . · t 1 · · l b · • · · ' · · 
-14.45 Muzyika lekh _ płyty. 14.45-15.35 _ meprzy omnym zna ez10no na"tlhcy. Ksa- , Bednarczyk, wo ee czego zyc1e 1ego wt-

1 

przy ulicy Tuszynsk1eJ. -
Przerwa. I werka odwiedził kilkakrotnie lekarz po-! siało na włosku. Dzięki przytomności u- Na zakończenir~ podsądna dodała, że 

~·34~-- 1165-04~. PLrzkekg_ląd gieł~1~:-vł'- 1 
d' W··,· I gotowia i życiu jego zagrażałą poważnej! mystu i zręcznemu manewrowi męża, . pamięta iż wołała· pokażę wam jak 

<J. ->- . O• e 1e p10~-enu<1 I me O Je. , .... o- · b · ' t d t ' t f s' pr e ' • " · f 
nawcy: Juliusz Gabel (fortepian} i Adolf me ezpteczens wo. . . cu, em wpros me s oczy ię w z - kobiety biją w Strasburgu" i przeklina a 
F!eischer (śpiew). Transmisja ze Lwowa. -1 Poszkodowany z ran się „wylizał". Za-! pasć. dość ostro w języku francuskim . . 

6.05-16.30. Igor Str:iwi~sk!: Okte-t ~~. instru- raz po tern wniiósł skargę przeciwko! Gdy Bednarczyk przyszedł do domu S d ob dwu m żcz zn z braku do-
menty dęte. Objaśnienia dr. Emilji Elsne- oskarżonym, którzy w niemiłosierny spo I i opowiedział mi c rozpaczliwej walce óą .Y _ę · Y .• B 'd · ' 
równy - płyty, ób d .1.„ k t . . . i . k 1 t .1 1 wod w wmy umewmm1. e narczy-

6.30-I~.~s. Lekcia języka .niemieckiego - pro- s „oporzą z1 I go ry ycznego wie-.~ awanturn.1czyn; o egą, pos an~wt .a~ I kową skazał za jej krewki temperamen! 
wadzi prof. z. Żygulski. czoru. . . . . . . I Jako k_ochaJąca zon~, dbaJąca o zyc!e. 1. na 3 miesiące aresztu wobec jednak jeJ 

6.45-W 17:00· K8wa~rans słynnych artystów - Obydwa] oskarzem do wmy się me zdrowie swego męza, krwawo zemsc1ć 

1 

dotychczasoweJ· ni"ek'aralności zawiesił 
olh - ! chemdermanJ - skrzypce (płyty) · pr n l' J d · B d k któ • K k" ' 

7.00-17.15. Au.dycja dla dzieci młodszych: -i zyz a,i .. e ~me e narcz~ ?Wa, . - • się na. sawers im. . wykonanie kary na lat 3. 
Wierszyki Juliana Ejsmonda _ w recytacji I ra w pazdz1ermku r.ub. powroc1ła do mia I Wieczorem zabrawszy na poszuk1wa 
Mąrjusza Maszy.ńskiego, 1 sta rodzinnego ze Strasburga, w sposób I nia męża i Józefa Gajewskiego, tuż przy 

.7.15..-17.1'5, .~ę~frówka milkit'ofonu po Tangach I dla niej jsany i zrozumiały wyjaśniła są-1 moście kolejowym spotkałam zniena:wi-

:!·~~~rJ.~i:~:~:~:~"::~.~„:~: ~ ~· 
18.45-19.(}7, , Z o.peretek Offenbacha" (płyity). = 
l9.07--t9.·15: Żapowiedź programu na dzie.ń na· Obywatele bez konsulatów i konsulowie bez obywałeli 29 KWIECIEŃ 1935 r, 

stepnv. L • d • 29 k · t · , - b t 1. p I 4 . p .. Począwszy od godz, 7-ej rano &iałają ujem• 
l9.I5__:19.]5: Muzyka (płyty). o z, wte ma. o, o ywa e I a estyny - . l erS)l - Ile wpływy dla przedsięwzięć mających związek 
i0 .?5- 10.&l. \Yf;~,.i()fT'O~Ci sportowe lokalne. . (v) Ostatnia rejestracja cudzoziem-13. Mamy również 3 obywateli chińskich ·1 z metalami i rolnictwem. Wczesny okres ranny 
19,30-19.35: ~1a~om. sportow~ o~ó~~ooolsk!e· CÓW przeprowadzona w Polsce W po- 1 Cirgenty11czyka, 1 kanadyjczyka, 1 li- n~da)e. się naJtomiast do załaiwi~nia interesów 
19.35-;-~9.5(). Pieśni w wykonaniu Za.fu Temnic·. c tk eh b' . k - k ' I ·: twina 1 duńczyka i 1 obywatela Et;Op]'i, I p1emęznych or:iz do roz.poczynru;i1~ budowy QO· 

kte~. . I zą a . 1.ezącego ro u :v~, aza1a, IZ ' . . . . ~ I mu lub fabryk1. Koło godz. 9-eJ Jest dobra po· 
19.50- o.oo: Przegl,d f1lmow;y. . .. w Łodzi mieszka znaczna 1losc obywa- . Wszyscy Cl wyhczem powyzeJ cu- l ra do r.oz.poc~ynania nauki z d~iećmi, do U.pd'O· 

'-0-00-20.20. Audycja z o.kaZjl Święta Ja.pon11. teli obcych państw. dzoziemcy mieszkają w !'. odzi albo stale wadzenia zmian w gospodarsłwte domowem I do 
?o.20-?Q.~5. Mu.zyk~ leki!<a - płyty. · • . • . l~' . . dl'!' . 'd• . ' 1 l~upna i sprzedaży odzieży i mebli. Między to· 
l0.45-2{).;i5: Dz1enn1k Wt~czorny. , . Na1więce1 osiedliło się w Lodzi Cze- a uo tez osie I i Się !1a iuzszy. okres aziną 10-tą a 14-tą z powcxlzeniem motemy a.ta· 
20.55-~J.OO. ,,Jak pracujemy I tyiemy w Pol· chów gdyż aż 379 drugie mi ei- I czasu. Poza tern udzielono . 80 WIZ CU- rać się o posady mające z.wiązek z dziennika.r• 

sce . ' . . b t I , R N" i . I dzoziemcom na krótki pobyt w naszem stwem, chemją, elektrotechnika i telazem. Ko· 
M.00-2.2.00. Koncert symfoniczny w °:"'Ykonaniu sce. zaJ~UJą _o ywa e e. zesz~ tern ec:j· . , . · biety urodzone w marcu i .kwiełniu w tym o.kir•· 

? otik1e~~SY P. R. P.e>d dyir. Gneg. 5telberga. ~ieJ W ll~~btj:i ::-:7,JQ.q, p-ą~tępp,\ejr,t,ll1~YZI mies~ie. „ · ~~ .,, . , sie spodziewać eię mO<gą powodzenia w miło.ści. 
; •. OIL21! .~: Koncert reklamowy.. . ' w I liczbie 74. ~strjaków 56, anglików I Nie wszyscy cud'zoziemcy maJą w Po gooziniei 14-et . na;ażeni ' je~ł~my na rótne :')i 
.2.1~-23.00. Koncert w wy,konan1u . małe1 ork.te- 33 . a~ I. 3), h . t ·1· Jo Łar1'7i swofe kom:111atv <>!bo przerlst<>. przeszkody, str.a-ty I meiporozumtenta z prtełożo-

~t:ry P. Ri. Pt>d' dyt. Zdz. G6rżyltsk'iego.' I - · , S.ZWaJG r"'w, ~ o,, OyYWf}; e 1 
I , -:; ....... ~ . . . • ł'"t';;_ „ Jr". • M , • "' ': • nymi i osobami starszemi -Godz. 16-'ta sprzyja 

23.00-23.05: ~iadomości meteorologiczne dla tewskich - 76, Wtocnów - 31, rumu-. w1·c1elstwa sw01ch ~anstw, ale tez , me gómilkom i hutn~kom. Po~ząwsey od godz. 1s-ej. 
komunikac11 lolnlc~ej, OÓW - 22 szwedów, holendrów [ bel· I WSZYSCY konsulOWte Obcych panstW należy unikać wszelkich stosunków z chiruf1lami, 

AUDYCJE „AGRANlCZNE. gjjczyków - po 9 z każdej narodowo- mają w · LOdzi swoich obywateli. d~~tys!ami, ap~eik.arza~i i. prawn!ka~i, 0lc:'e• 
<- • • • • , • • pozmejsT.y przyn1es1e miłe niesipod:z1an.lc1 w zw1-ąz. 

RADIO PARIS. \Viecz6r kameralny, śc1 grekow -25, estonczykow - · 10. Niema zatem w ł.odz1 obywateli ku z rodziną. 
NATIONAL PR. Koncert kompozytorski. obywateli Stanów Zjednoczonych U. S. Finlandji, Portugalji, Norwegji i Uru- Dziecko dziś uTodzone _ rozumne, ambitne, 
LENlNGRAD . .Koncert symfoniczny. A. - 11, węgrów - 13, turków - 10, gwaju, mimo, że państwa te posiadają o .poważ~em us,posobi~niu, upart~, uc. z.ciw. e, w 
WIEDEŃ. Koncert ch6ru. k d I b d hod ł k d 
BUDAPESZT II. Recital fortepianowy. jugosłowiańczyków - 2, albańczykó'v w Łodzi swoich przedstawicieli. WI'; du Oj;zalym ę Zlłe przeadc ZI o Cięli 1

;: o-
2 b t I. K · t Li ht t • śwtai czema osu, ma o zair ne, ceremonjalrle, 

HAMBURG. Wiecz6r rosyjski, - , O ywa e I s1ęs wa C . ens em- fizycznie mało odiporne. 

R ó ł A Ń S K ·1 ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY J - Wiem - odparł krótko. 
W CENTRALI SŁUŻBY śLEDCZEJ. - Skąd 1 

Proml
•eni~e . s"mmi·.··.:erci• Inspektor Kercz kończył ~ła~nie Fred Bak~r z~obił.taiemniczą minę. • ;;:J; „besztać" niefortunnych opiekunów ba- - T? mo1a ta1~mmca - odparł:. 

rona Siedielnikowa, wywiadowców ~~i~ zawraca) pan głowy, moze ma 
Grzdylę i Bączka, gdy dużyrny policjant \pan 1ak1 slad? . 
zameldował Freda Bakera. Detektyw skinął głową. 

Wywołało to n<>wy atak wściekłości śladu wprawdzie . n~e ~~m :-- od· 
p 0 w 1 e ł f • e n s a ~ y i „ a inspektora. · I parł, ale ~am„. promienie sm1~rct. . 

- Jak spojrzę temu człowiekowi w ! G.dy~y msp~ktor ~ercz stw1~rdz1ł na 
Nie chcę - tu głos dr. Walewskiego 1 twardo detektyw. oczy? - ryczał do wystraszonych wy- ~le, ze rozmawia z, ~iebo.~zczyki~m ... Na 

załamał się' - aby Gisia szła przez, ży-1 Dr. Walewski zawahał się: Po chwili wiadowców. On o mało życiem nie prze- pole<?'°em,_ spewnosc1ą .m~ z~ob1ło_by. lo 
cie z piętnem córki szpiega i mordt!rcy, odparl: płacił złapania Siedielnikowa, a tacy na n~m w1ększe~o wrazema 1ak osw1ad· 
zakończył swą spowiedź dr. Walewski. li - Nie.eh pan pyta„.. · kretyni nie potrafią śledzić nic niepo· , czeme detektywa. . • 

Fred Baker milczał chwilę poczem *.* dziewającego się przestępcę! Kury doić, I - Pan ma„. p~omieme śmierci? 
sovtaL. i W godzinę później na lotnisko zaje- albo kaczki kuć, a nie w policji służyć- I wybuchnął wreszcie. . 

- Ma pan jaki plan? /!chata taksówka z której · wysiadło dwu pienił się w bezsilnej złości. I Fred .Baker znowu skmął 2łową. 
- Nie! mężczyzn. Skierowali się w stroni: sa- -Ale panie insp.„ - próbował bro , - Proszę, oto one - rzekł, w!"ęcza· 
Fred Baker zastanowił się. Po eh wili l molotu ruszającego za kilku minut do nić się Bączek. ; jąc inspektorowi trzymaną pod pac:hą 

spojrzat bystro na doktora. Wolno cedząc Gdańska. Starszy z nich, żegnając się ze - Milczeć psiakrew - przerwał in- '.paczkę. 
st owa, rzekł: swym t?warzysze~ - płak~t. . SJ?ektoc - macie. m~je ~łowo, że jeśli j Kercz roz;rwał !rząsącemi si~ .ze 

- Mógłby pan pojechać samolotem - Niech pan me zapomni o meJ l·ór- me schwytamy S1edielnikowa, obu wy- i zdenerwowania rękami sznurek ktorym 
powiedzmy do Gdańska? ce - mówił do wysokiego bruneta, któ-I rzucą ze służby. A teraz marsz do rezer0 1związana była paczka i odwinął gazetę. 

- A poco? ry darem. nie usiłował pokonać ogarr.ia- ·,wy i dopóty Was nie zawołam - żeby /I Przed nim leżała papizrówa teczka 
Fred Baker patrzył prosto w oczy jące go z każdą chwilą wzruszenie. żaden nie śmiał pokazać mi się na oczy. z napisem: 

doktora. - "J?o drodze„. zd~rzają się r~~- - Może pan być spokojny - nie za-· Zmiesza,ni wywiadowc;y. ~szli. I VI( gabin~cie zapanowała niczem nie· 
ne wypadki„. czasem ktos chce weJsć 

1 
pomnę. . . , . . . . Insipektor Kercz zwrocił się do dy-

1 

zakłocona cisza. Oczy obu mężczyzn pa 
do ubikacji i... otwiera przez omyłkę -Proszę zaJmowac mieJsca -- odnzd! zurnego. trzyły na z·wykłą tekturową teczkę, kt6 
drzwiczki na P?Wietrze„. pan rozum~e! , . Dwaj i:tężczyźni wymienili s_ilny u- - Prosić pana Bakera. 

1 

~a,. j~ dotychczas, była przyczyną 
::- Rozum 1 em - twardo odpowie- scisk dlom, poczem .starszy wsiadł do - Rozkaz! smierc1 czte.rech ludzi. Ludzi pod ka.ż· 

dział doktór. samolotu. Rozległ się warkot motoru i Po chwili do ~abinetu wszedł Fred dym względem wartościowych, którzy 
Po chwil.i _innym już gł?sem ~p~tal: I sa1:11o~ot. ruszył. ~o przejec~aniu ki_lku~ I Baker, trzymając pod pachą owiniętą w I n~ejedno mo~liby jes.zcze zrobić, !!dyby 
- Ale G1s1a się o tern me dowie? dz1es1ęcm metrów oderwał się od .z~em1 gazetę paczkę. ime ta zwykła tekturowa teczka. WJ.::oń· 
- Ma pan moje słowo honoru -- od-1 i po chwili znikł w obłokach. I Inspektor Kercz powi.tal go dosyć 'cu inspektor Kercz przeniósł wzrok na 

parł detektyw. Towarzysz człowieka, który „ndał I melancholijnie i z miejsca począł nar ze· ·detektywa. 
Zapadło milczenie. . "się do _Gdańska" z głową ?P1;1SZczoną ku, kać na głupot.ę , i niedołęstwo swych W.zruszonym J!łosem wyrzekł jedno 
- A teraz rzekł detektyw - udz1eh j dołowi szedł w stronę wyJśc1a. Pod pa- współpracowmkow. słowo - pytanie„. 

mi pan kilku informacyj, które dopomogą 
1 
chą niósł papierową teczkę, na której Detektyw z uśmiechem przerwał po· - Skąd 1 

policji do zlikwidowania całej pańskiej 

1 

widniał napis: • • • tok żalów insp7'ktora.. . 1 Fred Bake:r w kilku słowach streścił 
bandy. . . .!?~om1e111e. Śm1erc_l - _Pan ~ami~rz~, mspek!or~e I?omfor · swe. przyitody ~ż do momentu gdy się 

· Dr. Walewski potrząsnął przecząco · Po WYJSCIU z lotniska wsiadł do tak- mowac mme o ucieczce S1ed1elmkowa. I dowiedział kto 1est szefem bandy. 
głową. · „ . ~ówk~. Na z~pyt~nie szofera do_kąd ma Tak? . . . . : . - No i kto to jest? trzeba ~o na tych· 

- Tego uczymc me mogę -- rzekł Jechac, człowiek ow otrząsnął się z za- Inspektor Kercz spoqrzał zdz1w10ny . miast aresztować - przerwał inspek-
~ to jest moja lojalność koleżei1ska. dumy i rzucił adres: na detektywa. ltor, 

- Spełni pan tylko swój obowiązek - Centrala Służby Sledczej. Ulica : -. To pan już wie - spytał. 
względem pańskiej ojczyzny, - nekł Ciepla,_ , Fred Baker >Yinął głow"- · (Dalszy ~ Jatro). 



IWM6ti :n 

~, #'ftJ „ • I k L K s Niepowodzenia te;f si~tów 
,,,r:, ~~. pa n I a y su ces pnlskłch w Bt!1&.n1e 

~· . We~rzyt~~~Yzo~:łc~ak~eÓn~~~:J w~~~ . se n s ac:,. e n ie dz ie I n 'Ich spotkań I i go wy c h I dzielę .dwiema ~.rami pojedyi:czemi. ~ 
"" ogólneJ puniktacJI mecz zakonczvl się 

Łódź, 29 kwietnia. niu tern zaprezentowała znakomita. formę przewagę, .kt6rej jednak nie potrafiła wy- zwycięstwem niemców w stosunki' 
L siedmiu tysięcy osób. które P·rzy- zdobyWając bramki przez Niechciota (2) korzystać. Zdobywcami bramek byli 1 4:1. 

tyły w Łodzi na stadjon ŁKS-u, by oglą- i. Matiasa z karnego. $więcki dla Warszawianki i Lis dla War I Lla reprezentacji państwowei Pol
d~~ ~rę .mistr~a ligi Ruch? i z tych kil~u- Benjaminek ligi Śląsk pokonał na ty. ski, występującej pod „firma" Legii 
dz1cs1~c1u tys1ęcv w całeJ Polsce. ktore . swem boisku w Świętochłowicach stołecz Po wczorajszych czteirech meczach warszawskiej jedyny .puikt zdobvl lwo
'Jc~e~1wały WY?ików niedzie~nych spot- Iną Polonję w stosunku 2 :O. Ślązacy za- tabela mistrzowska uległa dość poważ- wiani liebda, który ostatniego dnia po 
kan ligowych mkt napewno me liczył się prezentowali się bardzo dobrze i przez nym przeobrażeniom. Na czele jej znaj- konał lienkla po bar·dzo ła·dnei walce 
2
1 tern, że mis~rz~wska ~eden~stk~ piłkar- '. ~ały czas meczu górowali nad dość sła- <luje si-ę w dalszym ciągu Warta. Zeszło- 6:4, 6:4, 3:6, 2:6, 6:4. Tloczvński w 

::rn .Ruchu ,zeJd~tc .z boiska łod~k1ego po- j bo girającym zespołem warszawskim. - roczny mistrz Ruch spadł jednak po prze spotkaniu z Crammem nie potrafił 
i'.On~na. 1 ak ~1ę Jedn~k ~tato 1 to przy- I Strzelcami bramek byli Więcek i Smolik. ~ranej łódzkiej z drugiego miejsca na przeciwstawić mu silniejsze~o oporu i 
znaJmy ~upełme zasłuz7me. Znacznie lepiej powiodło się drugiej czwa.rte, a na jego miejsce zaawansowa- prze.grnt 6:1, 6:2, 6:2. 

NaJw1ęks~a sensacrn tc:g.orocznych I drużynie warszawskiej Wairszawiance, ła Pogoń, która dotychczas zadawalała Ostatni.ego dnia odbyło sie też poka-
r_?zgrywek hg~wych - zw!·c1~stwo . Ł. która ze spotkania z obecnym leaderem się piątą lokatą. Na trzeciem miejscu zowe spotkanie Denkera z Tartowski'm 
K. S-~, było. ~1er~~n; .o?zw1erciadlemcm ~abeli poznańSlk~ "\Va·rtą .zdoł~ła Wfnieść znajduje się nada! pa~zu~ąca Garb.amia, zakończone zwycięstwem niemca w stÓ 
przebiegu g1}, . z 1\~CYle~ ~wtaszcza do Jeden punkt dz1ęk1 wymkow1 remisowe- a ŁKS wysunął się dz1ęik1 sensacymemu suniku 7:5, 6:3. Tarłowski trzymał się 
przerwy znaczme .w1~ceJ rnia.ł ŁKS .. Gdy i mu 1 :1. Wairszawianka zagrała swój zwycięstwu z ósmego na piąte. b d 

0 
d ·elnie 

d~ przerwy to.dz1a~1e gra~ąc z silnym · najlepszy mecz w tegorocznym sezonie Tabela mistrzowska wzedstawia się ar z zi _· __ ____.... 
wiatrem zdchyh dwie bramki ze strzałów i mia ta nawet okresami dość znaczną obecnie nastepująco: 
fleirbstreicha WSZYSCY byli jeszcze prze- I • 

konani, że Ruch zdoła wyrównać i wyjść J 

~~\~.~~CZZ~V'\~'~f~rea~~O~~~.C~d~~· POI P~~ei·~ ~z a koń cze n ie pierw s z e1• rundy na 
wie zdobylt slązacy drw1e koleme bramki I 

300 maszyn 
olwarciu sezonu motocykla· 

wego na Sląsku 
przez świetnego Wilimowskiego, później rozśruweh o mis~rzosdwo klasu A 
~ed.nak ,Pofolgowali i teraz ło~zianie d?- Lódź, 29 kwietnia. je się Ł TSO. zdobyć z zamieszania wy-
~zh znow do głosu zdobywa1ąc trz~cią Ciężko zapracowali sobie faworyci równującą bramkę. Wojskowi twierdzą, 
:,ardzo ladną ,~ramkę przez lierbstrctcha na zwycięstwo we wczorajszych spot- iż zdobyta ona została już po przepiso-
1 czwartą dosc problematyczną (spało- k h kl A T · s d · l L 
ny) ze strzału Króla. Padła ona na trzy .aniac o mist.rzostwo asy . yczy wym czasie. ~ z1owa p. a.nge.. . 
minutv przed kor!cem gry, tak. że nie się t? obu .druzy~ kroczący~h n~ czele liakoah, graJąc wcale menaJgorze~ 
lJ:vto już mowy, by ślązacy zdołali wy- tabeh, a więc Umon - Tourmgu 1 Ł. T. zdołał utrzymać do pr.zcrwy wyr?k ~e,.., 
równać. , S. G. bramkowy w spotkamu z PabJamck1em 

Katowice, 28 kwietnia. 
W Katowica:ch odbyło sie urnczy

ste otwarcie tegorocznego sezonu moto 
cyklowego, w którem kluby ślaskie i dą 
browskie reiprezentowane bvłv przez 
przeszło 300 maszyn. NaHiczniei, bo w 
liczibie 91 maszyn stawili sie motocykli
ści Strzeleckiego Klubu Motocvklowe
go w Chorzowie. 

Zawndnicy Ł1 ·s-u _ bohaterowie ; . Union-T ~u ring .m~jąc za przeciwnika IT: C. Folgow~t jednak. z.upel~ie ?O pau
meczu opuśdli boisko na ramionach roz- 111ezbyt grozny ~espoł re~erv._'OWY ŁKS. zie, tracąc dw1~ br~mk1 1 zd.aJe się sz~n-
entuzjazmowanej publiczności. która wygrał spotkame to z w1elk1m trudem, I se na utrzymanie Się w klasie A. Llp1·ńskl m·strzem Polski 
wsrnk niezbyt często ma w Łndzi oJ·azJę mając na wet .do przerwy mecz przegra-I . Niele~iej powiodło s!ę te~ d1ygiemu I . . . 
d,o et~tuzjazt~owania się. Cafy zeswł ny. Mecz sam prze~r.ow~dz~ny był. w 1 zydows~1emu ze~połow1 M~kab1, który W kol~rsklm biegu naprzełaJ 
t:•clzik1 ~rał mczwykle ambitnie i uad po- atmosferze po,Z taw a1ąceJ wiele do zy-, uległ W1dzewow1 w wysokim stosunku Warszawa. 28 kwietnia. 
<.!ziewanie dobrze. Wyiróżnienie kogoś, czenia, przyczem znaczną część winy 1 ,=):0 (1 :O). Tutaj jednak całkowi ą niemal w dniu wczorajszym odbył się w Warsza-
l~vłnry skrzvwdzenicm noiostałych. ponosi tu nieudolny . edt,ia p. l~ira. Bram J winę za porażkę ponosi rezerwowy, wie kolarski bieg haI?rzelai ~a. dyst~~I~ 30 Im. 

W przeciwieństwie do ŁKS-u.· Ruch kę dla ŁKS-u zdobył lewy łącznik. a dla bramkarz Potczyński. Strzelcami bra- o mistrzost.wo Polski. Z"'.'yc1ęzył Lipińsik (Skq. 
f ł b · 1 k' · UT N k' l · Kl' k · j k b 1· N · k' (2) J k k' da) w czasie 1 godz. 1 mm. 13 sek. przed Wrzc-ngrrt s a o niema we wszyst ich lt- . y ·1e 1 1mcza . me y 1 , ow1szews I , an ows I,, sińskim (AKS) Boberem (Orkan) Jaskólskim 

njac!i. a jedyną indywidualnością wybi- Również t,TSG. pokonało dopiero po · Mielczarek i Augustyniak. Sędziował p.' (Wima-Łódź) i Górą (Ostrowiec).' 
ii1,h1(':~ się ponad ;przeciętność był świet- bardzo dramatycznym przebiegu Woj- li Kowalski. j 
ry \~ilimows1ki. skowy KS. Do przerwy prowadziło t. W ostatniem wreszcie spotkaniu I 

fatalnvm sędzią spotkania był p. Wal T. S. O. 2:0, ze strzałów Voigta' i Króle-I WIMA zremisowała z Strzeleckim KS. 1 
czak z War~zawy. mający na swem su- wieckiego. Po przerwie udaje się woj-: l: 1. Gra była naogół wyrównaną, przy-! 
mieniu znaczną ilość niezrozumiałych skowym wyrównać przez Kotlińskiego i' czem bramkę rlla SKS-u zdobył Bin- t 
rc,zc:trzygnięć. Stolarskiego. Wynik ten utrzymuje się kowski, a dla WIMY. Bolen. Sędziował 

Dn1ga sensacia to wysokie zwyicię-l do ostatniej minuty i dopiero teraz uda- p. Kuczyński. 
~two lwow;;::1de.i Pogon1 nad Cracovią na 
iej wb~11~n: boisku .. Zw::rci~stwo to jest! aJ~eud;rmne Wft..,Odg 
trmh:irdz1e1 sensacvJIJe, ze Jest ono do- ~ J.l .,_ A WW 
11i~ro drn1t;ie o.?niesion~ przez _Po~o~ nal bolcsersh"e na powodzian 

Zwycięstwo Fiałki 
Kraków, 28 kwietnia. 

Wio·senny bieg naprzelai Związlku 
Strzeleckiego rozegrany na dvstansie 
około 4100 m. za:kończvł sie zwycię
stwem mistrza Polski Fial:ki. który na
stępnego zawodnika pozostawił o ·1so 
m. w tyle. Fialka uzyska! czais 11.43.~ . 

!'0 1 ~·1 · 11 Crncov11 w czasie dfugo:etme.i ry-

1 
. , . . . . „ 

1 wn lizacji tvch klubów. Pogoii w spotka- Looz. 29 kw1etma. I Bartmak OKP) btJe na punkty Celrmera 
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1 1 wywołały większe1go zaintere·sowania, zwycięża na punkty Madeia (ŁKS). Im S rzos wa O t: ą S ~ W O Z 

7. Ml!"~ t Le ·i gromadząc na widowni teatru miejskie· W wadze piórkowej Woiciechow- 1 W, dni.u wczorafszym odbyło się w 
& W:a ~J~S WO ~gh go je.dynie znikomą liczbe widzów. ski (Geyer) remisude z Gołebiowskim i Warszawie walne zebranie Po•lskiego 

W By dg tlSZtZ" Same zawody były dość interesują- Leszczyński OKP) remisuie również· z Z wiąz.ku Towarzystw Kolarskich. Łodzi 
" . . 31 I ce, p-rzyczem na czoło wv:hily się spot- Michalakiem (Zjednoczone). powierzono organizację długodyslanso· 

\" B d h 81'.?godszc~, 28 
1kwietma. kania Wdowińskiego z Woźniakiewi- W wadze lekikiej Woźniakiewiczo- wego wyścigu kolarsikiego na torze o mi 

·v y goszczy aw1ta ruzyna 1gowa war- , . . . . ( ) · · p 1 k' z b · db. ł · 
szaw~k ' ei Legii która pokonała w meczu towa- . czem, . Leszczynsk1ego z M1chalak1em, w1 IKP przyzna.Ją zwyc1estwo punk- strzostwo os i. e rame o ~o się 
1 :: y, k : 11;.m;ei:co':vą Gv.·i~zd.ą 1:2 (3:0) .. J?ram~ij Wojciech?ws~iego z Gote'biowskim i towe nad Wdowi~ski~ ~liak~ah). p?d przewodnictwem red. Statter'.l z Kra 
c!,i ~ · J r'..;1.1 ~dohy1 1 : Przezdz1eck1 4, Wyp1iewsk1, jeszcze kilka mnych wcale ciekawych. W wadze półsredmeJ Amoła (Ka- kowa. . 
t\ ~w ri; t ; i\i-;rt .v na (z karnego) po 1· W walce Woźniakiewicz - Wdo- liski KS) remisuje z Banasiakiem (IKP) Po udzieleniu absolutorium ustępują· 
'\~~!J:!iltr:ly 2• wiński sędziowie wydali wynik rażąco · W wadze średniej Anczykowski (Ka cemu zarząd-0wi, na prezesa wybrano 

sprze·czny z przebiegiem walki. ogła- liski KS) remisuje z Seidlem (WIMA). płk. Gebla, ,zaś na człon.~ów n~v:ego za· 
szając zwycięzca. Woźniakiewicza, W wadze półclę~lej Pietrzak (Kali- rządu ł'P·: 1kaczy~~· Lenartowicza, Ęran 

nP1erWSZY krok" kolarski podczas gdy walka była wvraźnie re- s:ki KS) uzyskuje remiis w snotkaniu z kow.skiego, .Wozniaka, Cyganow1cza, 
·, · J ,..,,, t Radwańskiego, Turowskie~o, Pobudej· 

Na szosie zgierskie! ze startem w Krzywiu misowa. a:111\U ą. k' Kl k S "k J 
odbył się pie1·wszy krok kohrs,,1 z . 1rgnni~owa-j Wyniki posZ<!zególnvch spotkań Sędziował w ringu dość słabo p. s !ego, . os a, • zapoczm o•wa. awor· 
ny P. rzez zar~ąd ŁOZB. Do h:egu stanel? 46 ko-

1 

przedstawiają się następu.iaco: I Milsz. Punktowali pjp.: Kwast. Taflo-- skiego i Szyinskiej!o. 
larzv. a ukonczyl.o go 40. P.uwsze m1eisce za- w wadzem uszej Kumer (BK) zwy- wicz i Sierota. 

~~le~~~ 1 ~;·~~~~i~1 e~eu\~ei~z ·.~;1 ~.5i:~z~~;~rdm~~~~~ · cięża na punkty Graczvka II (IKP) i M• ł k" 
zaj;ił fupczyński (Rapid) a <'alei uplasowali się l'łl- ' i kl B 15 rzostwa Pfłkars te 
Lauk C!'ZS), . ~las.zczyf1ski (niestowarzyszony) .... r•o• ..,o o•u Sląska w klasie A 
Kuna ($w1t) 1 mrn. '9 A łl' ,,.. ł9 . . . 

O tej samei porze odbył się na szosie tre- •J....d a.- - ..c, W meczach p1łkarsk1ch o m1strzo-
ning związkowy dla szosowców w którym okr„du „ z-11e.o stwo klasy A uzyskano w niedzielę ua-
~szestni~~ylo d\v.u~a.stu .zawo~n ików z Koto- Wczorajsz~. niedziela gier ~ misbrzostwo ł~z· 1 sunku ?:3. Najlepsze ,punklty z~~pofo z;gierskiego stępujące wyniki: Pogoń (Kat.) _ Sta-
a ~1eJczyK ; em, ~Voi.c1k1~m 1 Szmidtem ~a czele. 1 kiej klas.Y „B , ~aJkończyła 11ę dwoma wysokie· t~: Pelikant, Zrob!k, 1:uszyń~k~ 1 Bryszews~. - djon (Mik.) 5:0 (2:0) Pocztowe P. w .. -
\\ :c:cek zapędził Się az pod Warszawę l spotkał I rui zwycięstwami faworytów. I Z1cdnoczone potw1eridz1ło opm1ę drużyny nieobli I N ód 3 o (1 O) s'r i p 1· . 
po drodze kolarzy stołecznych, trenujących na 

1

. czalnei. o wiełkich możliwościach, co się uwydai· 1 aprz : : , aw an - O ICYJllY 
t"!j S:!mei szosie. . I. K. P, - BAR KOCHBA &:O (l10). niło, że przy stanie 3:Q dla pm:eciwni<ka na 20 KS. 2:0 (2:0). 

Podczas całeg? meczu uwidoc:zniła 1ię zn<1;cz· min .. P1"z.d końcem, niespe~zone tern niepowo-1 Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
na przewaga <kuzyny fabryczne), dla kit6re1 w ·dzen1em poczęło skutecznie aita·kować, a przy O b i Ch ł • j k 

„ rezerwowym slkładzie występujaca Ba.r-Kocnba, ~ko~anjamencie publiczności zdobyło 3 pięknie trę a o ewa. L1goc an a - Djana 
Orłinwsks wygrywa ani na chwilę nie była grotna. Bramki dla IKP wypracowane bra!lllki. Dalej jednak zabr~ło im 4:2 (1:0), Naprzód - Ruch Ib 3:1 (2:0), 

zdobyli: Lewandowski (2), Płóciennik (2) oru tchu, w11ikuteik czego, dziętki beznadziejnej grze 1 20 Bogucice _ Kościuszko (Szop) 2'.l 
W biS!~U naprzeła~ Jaroszczak. Sędziował rp, Thiel. bramkarza Pijanowskie.go udało się Sokołowi (0·3) . . . 

K t • ?8 k · t · I Na przedmeczu o misfrzo!łlwo klasy „C" IKiP zdobyć zwycięskie bramki. I · p' . . 
a owice, - . wie nia. II pokonało Bar Kochbę II w stosuniku 6:0. Bra~k~ dla S~koł~ zdobyli: ~rysze:"siki 3, We: oza tern druzyna StadJon~ uzyska-

Doroczny bieg naprzeła.i o ouhar Pol . sołowsk1 1 .Ra<l;z1ńsk1, dla Z1e~noczcnych zas. ta walcower z zespołem Brz.ezmy. 
lonii rozegrany na trasie przeszło 5 ty- SOKół: (Zgierz) - ZJEDN~ZO~E 5:3 (2:0), Zych, K:ys1ak '· Gosc.hl.ka .. Sęidz1ował dobrze P· I O mistrzostwo klasy B. z. K. S. po-
. · k' p . . • Ambitna drużyna Sokoła ~tersk1ego, prezen- Nat>c)r!llp. Publtcznośc1 duzo, , k ł K I . p W . ( ·?) ' 
s1ęcy mtr. wygrał Ortows 1 z og-om w tująca jak.o całość wcale dobry poziom, pokona• (L Z.l. ! ona o eJOWe . . 4.2 o·- . 
CZCłJSie 16.()9. ła po interesującym 1'!'Zebiegu ljednoczone W fto ! 
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Na ławie oskarżonych siedrzi zawodowy ZIO• 

dziejaszek, przyłapany na gorącym uczynku kra· 
dzfoży w sklepie konfekcyjnym. 

świadlrowie przesłuchani, Wina oskarżone· 
go udovrodniona. Przed zamknięciem przewodu 
sędzia zwraca się do oskarżonego: 

- Co i:an ma na swe usprawiedliwienie?.„ 
- Proszę wysokiego sądu„. Chciałem właś· 

nie za:maczyć, że ja kradłem zawsze tylko WY
ROE·Y .rQ\AJOWE„. 

• • .. 
Do pewnego sklepu z męską konfekcją wcho

dzi młoda dama i powiada: 
- Chciałabym kupić upominek dla mego 

dziadka„. 
- Może krawat? - proponuje sprzedawca. 
- Nie, mój dziadek ma długą brodę,„ 
- Więc może sweterek?.„ 
- Nie.,. M6j dziadek ma bardzo długą brodę. 
- Więc może w takim razie ranne oanto-

felki? 

** * Panna Eulalja, licząca już dziś 38 latek, udaje I 
Jeszcze podlotka. Na przyjęciu, chcąc się pr:r.y· Wielki gmach irlandzkiej loterii konnej w D ub 11 n i e padł pastwą pożaru. 
podobać jakiemuś młodzieńcowi, zwróciła się 

doń: I :1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111t111111111111m11111111111111111111H1w :
1
1
1
111111111111111111 . 

dwudziestu laty ujrzałam po raz pierwszy światło I I łn I ka - Czy wie. pan, panie Kazimierzu, że przed ,. _ -

dzienne? 
- Doprawdy? - dziwi się mło<hian, -

A przedtem była panienka ślepa?!„, 

•• * Kac i Kotek, Siedzą w kawiarni. ICac jest 
w dobrym humorze, Kotek siedzi z kwaśną miną, 

- Panie Kotek,„ Ja &ię dziwię, że pan tak 
mało dba o siebie„, 

- Czego pan chce znowu ode mnie?!.„ Co 
się panu nie podoba?_ 

- Pańska łysina„, 

- Pan też masz łysinę„. 

- Ja?.„ Ja mam łysinę?,„ 
- Tak, taki,„ Tylko, że pańska łysina jest 

obrośnięta włosami, a moja niel 

** * Pierwsza wycieczka za miasto. Mayer wy· 
brat się z żoną do zamiejskiego lasu. Zmęczeni 

długim marszem położyli się na mchu pod roz· 
łożystem drzeweą:i • 
. . , NA~~ ~~T~!jl_Wa zrywa się I krzyczy: 

- Uciekajmy sł4dl.„ Ja tu nie wytrzymam! 
Mrówki mnie zjadaf ąl 

Mayer pokiwał na to smętnie głową I odparł: 
- Patrzcie do czego głód może doprowa· 

dzić,„ 
Lotnik francuski do~onał odważnego przelotu pod kopułą hangaru. Naszemu 

fotografowi udało się moment ten schwycić na objektyw. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

'Io, kf órq ko€hol 
Konrad Lobbe, młody, zdolny i za- l ciężki nastrój. Nie potrafiłabyś tu wy· 

możny inżynier, już od miesiąca leżał w trzymać ani jedne~o dnia. 
sanatorium. - Mylisz się. Gdy jestem z tobą, czu 

Lekarze nie mówili mu prawdy. Za· ję się najlepiej. 
pewniali go, że w s•zybkim czasie powró - Nie, drogie dziecko, - uśmiechał 
ci do zdrowia. się smutnie - Zbyt gorąco ciebie ko-

Ale Lohbe zdawał sobie dokładnie cham, bym mógł się zgodzić na takie po· 
sprawę, że jego dnie są policzone, że święcenie. 
śmierć zbliża się szybkimi krokami. I w ten sposób stale przecinał dys· 

Od najbłodszych lait był gruźlikiem. kusie. 
Dz.ięlci troskliwej opiece, przez długi Eliza spędzała przy je~o łożu dwie, 
czas zwycięsko opierał się strasznej cho I trzy godziny. Opowiadała mu o tem, co 
robie. Wkońcu jednak ule)!ł w tej nie- . się . dzieje na świecie, o znajomych i 
równej walce. przyjaciołach. 

Teraz już było wszystko stracone. Czasami pytał ją, jak spędza resztę 
Lekarze nawet nie radzili, by wyjechał dnia. Ocierała wówczas oczy chusteczką 
na południe. Wiedzieli, że to ~o nie ura· 1i mówiła, że nie wychodzi z domu i cią· 
tuje. gle płacze. 

I Lobbe czekał na .śmierć.„ I - Dlaczego płacesz? - denerwo· 
Codz.ienni.e w połudllie przyjeżdżała ! wał się - Przecież wkrótce powrócę do 

doń żona. Była to młoda, elegancka i: domu. Będę jeszcze silniejszy, r.iż przed 
barrdzo przystoina niewiasta. Przynosiła !chorobą. Powinnaś się cieszyć, że mój 
zazwyczaj kwiaty. Kładła wiązanki na stan się polepsza! 
łóżku i dłuJ!o ściskała mu dłoń. I Konrad doskonale zdawał sobie spe.a 

- Czy ci lepiej'? - pytała drżącym wę, że Eliza mu nie wierzy. Przecież z 
i!łosem. pewnością była dokładnie informowana 

- Lepiej, znacznie lepiej - kłamał. przez lekarzy o stanie je~o zdrowia i 
Później Eliza siadała tuż przy nim na musiała wiedzieć, że jego koniec już jest 

miękkim fotelu. bardzo bliski. 
- Konradzie, chciała:bvm tu zostać Eliza u~miechała się smutnie i odpo· 

przy tobie - prosiła go prawie za każ- wiadała mu: 
dym razem - Jestem pewna, że przyda· - Jestem pewna, że wkrótce powró· 
łabym ci się. cisz. Ale nie mogę już doczekać się tej 

- Dziękuję ci, najdroższa. Nie chcę chwili. 
byś tu pozostała. Ty jesteś młoda, weso 1 Gdy odchodziła. dłu!!o rozmawiał z 
ła, a w tym zakładzie panuje bardzo pielęgniarką. 

- 'Jak: ta kobieta mnie koclia - mó
wił - W pierwszym okresie po ślubie 
nie miałem do niej duże~o zaufania. 
Krzywdiziłem ją czasami. Ale teraz prze 
konałem się, że jestem dla niej wszyst· 
kiem. Czy pani zauważyła, że ona nie 
może ani chwili spokojnie usiedzieć i 
ciągle ociera łzy chusteczką! Biedaczka, 
udaje, że wierzy, iż szybko wyzdrowie· 
je. Musimy się okłamywać, bo niema in· 
nego wyjścia. To byłoby zbyt okropne, 
gdybyśmy powiedzieli sobie prawdę„. 

Mijały tygodnie„. 
Lobbe coraz rzadziej się odzywał. 

Był tak osłabiony i zniechęcony do 
wszystkiego, że nawet nie chciał przyjmo 
wać pożywienia. Ożywiał się tylko, gdy 
przychodziła Eliza. 

- Lekarz mi powiedział - mówił 
jej - że już za tydzień pozwoli :ni pójść 
do domu. Cieszysz się, kochanie? 

- Strasznie się cieszę. 
Gdy mu opowiadała, jak zwykle, o 

najnowszych wydarzeniach, nawet jej 
nie słuchał. 

Spoglądał tylko w iei niebieskie, na· 
iwne oczy dziecka i uśmiechał się bo· 
leśnie. Jakie to stra&zne, że iuż wkrótce 
nie będz.ie jej widział! Właściwie prócz 
niej nic już dlań nie istniało. Nie żało· 
wał, że schodzi z te~o świata. Nie mógł 
tylko pogodzić się z tem, że rozstaje się 
z Elizą. 

Gdy pewne~o dnia wychodziła z jego 
pokoju, zetknęła się na kurytarzu z le
karzem. 

Drzwi były niedomknięte. Do Koma 
da dobie~ły straszne słowa: 

- Musi pani być mężna! Sądzę, że 
w najbliższych dniach nastąpi katastro-

I 
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W czasie wyścigów małych samocho· 
dów w AIU!lił, Jeden z zawodników omal 
nie wjechał na trybunę z wkłzamł, mo· 
~ąc spowodować groźną katastrofę. W 
ostatniei chwili udało mu się ominąć 
przeszkodę, jak to wid1Zimy na naszem 

zdięclu. 
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ZNACZKI JUBILEUSZOWE W ANOLJI 

Brytyjskie ministerstwo poczty wypu-

1 
śclło z okazJI 25-Iecla panowania króla 
Jerzego specjalne pocztowe znaczki Ju

bileuszowe. 

fa:„„ 
Konrad roopłak'ał się, ialC małe dzie

!';ko. 
Więc to już było bliskie! 
Gdy nazajutrz Eliza znów przyszła z 

kwiatami, powiedział jej: 
- Dziś poraz pierwszy czuję, że po

wracam do sit Teraz jest maj, prawda? 
Może już za tydzień; czy dwa pojedzie
my na wycieczkę.„ 

- Z pewnością pojedziemy. - od· 
parła, ściskając mu dłoń. · 

W dwa dni później nastąpił koniec„ 
Jeszcze przed południem Konrad za· 

pewnłał Elizę J!orąco, że świetnie się 
czuję. Gdy odjeżdżała z senatorjum, nie 
myślała, że już nigdy z nim nie będzie 
rozmawiać. 

Około godziny piątek po południu 
wezwano ją telefonicznie do sanatorium. 
Gdy przyjechała do zakładu, tak rozpa· 
czała, że wszystkich lekarzy ogarnęło 
wz.ruszenie. 

- Jak ta kobieta ·~o k:ochała - szep 
tano ze wszystkich stron. 

Po godzinie, słaniając się na nogach, 
opuściła . sanatorium. 

Wróciła do domu. 
A tam już czekał na nią pewien mło· 

dy mężczyzna. 
- Nie żyje? - spytał ją. 
- Tak, stało się - odparła, zrzuca· 

jąc ze siebie płaszcz - Nie mogłam już 
dłużej grać tej komedii. Gdybym się nie 
obawiała, że mnie wydziedziczy i zapi· 
sze wszystko na rzecz instytucyj filan
tropiinych, już oddawna przestałabym 
go odwiedzać. Teraz nareszcie jestem 
wolna i bogata! 

Dol. 
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